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W rocznicę Słowackiego.
Święcimy dziś setna rocznicę urodzin Juliu- 

Szł Słowackiego, święcimy ją skromnie, niemal 
ubogo, bo na inny sposob obchodu „narodowi 
w okowach* zdobyć się trudno... Punktem km 
nunacyjnym naszych uroczystości obchodowych 
będzie buskie już sprowadzenie prochów poety 
na ziemię polską, do jej serca.

N ij  on pierwszy wraca do krają, który go 
wydał, iako proch, dopiero w wiele lat po zgo­
nie. Przekleństwo to narodn, spętanego kajda- 
naim, ze szukać musi i  zbierać śmierte'ne 
szczątki swoich bohaterów i wieszczów na ob­
czyźnie, dokąd zawiódł ich nieszczęsny los wy­
gnańców, wypędzonych z ojczyzny przez wro­
gów. Juliusza Słowackiego los byl pod tym 
wzdęciem smutniejszym jeszcze od losu mnych, 
których również spotkało to bolesne fatum, że 
zdała od swoich oczy swoje zamknąć musieli 
do snu wiecznego. Jego zdała od krajn ojczy­
stego trzymała na uwięzi nie tyle ręka wroga, 
ile obojętność i ignorancja własnych braci.

Pokolenie dzisiejsze, które z pocbylonem kor­
nie czołem zwraca prochy jego matce-ojczyznie. 
spełnia tem też jedynie czyn narodowej eks- 
piacyi.

On, który się skarżył za życia, że „epide 
Uliczną chorobą" jego narodu jest tak samo 
„obojętność jak i uwielbianie*, doznał na sobie 
objawów obu tych „chorób". Po długich latach 
obojętności stal się dziś przedmiotem uwieluie- 
nia. które z żywiołową siłą budzi się dla 
m ego w całe’ jego ojczyźnie. Łamie ono to, co 
pozostało po poprzednich pokoleniach: niezrozu 
mienie duszy wielkiego wieszcza i zawrotnie 
wysokiego polotu jego myśli i twórczości. Po­
trzeba było ciężkich przejść i przewrotów we­
wnętrznych, głębokich przeobrażeń w  duszy na 
rodu, ażeby mógł on spłacić dług wobec jedne 
go z największych swoicb synóu.

Różnica, jaka zaznacza się między zapatry 
Waniami na dzieła, Słowackiego w czasie, gay  
żył jeszcze, a dzisiejszem naszem wobec niego 
stanowiskiem, odpowiada w zupełności wielkiej 
duchowej różnicy między ówczesnem a dzisiej­
szem pokoleniem narodu polskiego. Ówczesne 
patrzyło jeszcze tylko w przeszłość i do niej 
ściśle pragnęło dostosować przyszłość narodn 
Obecne przysziość naszą na innych pragnie 
zbudować podstawach. Ówczesne było jeszcze 
wiernem odbiciem tej dawnej Polski, zaskrze- 
płej w sobie, głuchej na tętno budzącego się 
w koło niej nowego życia, oceniającej wszystko 
z punktu widzenia własnego party kolarza na­
rodowego Obecne czujnem już uchem łowi my­
śli i prądy, nurtujące w świecie, kroczącym 
wciąż naprzód i pragnie je wprowadzić do du­
chowego organizmu swego narodn, do jego ży­
cia i czynów. I  dlatego właśnie rozumie ono 
lepiej wielkość wieszcza, który również patrzał 
na swój naród i jego losy nie oczami ducha, 
wykarmionego wyłącznie tradycjam i narodowe- 
mi, lecz oczami kapłana-druida, obejmującego 
duszą swoją cala przyrodę, wszchświat i wszech- 
ludzkość.

Patrzał on na swój naród wzrokiem, rozja­
śnionym promieniami Alp śnieżystych, nerwo­
wego tętna kultury nadsekwańskiej i gorącegt 
słońca piaszczystych pustyni Afryki, nie tracąc 
przytem ani atomu czystej swej polskiej duszy 
i gorącej swej miłości ola biedne i skowanej 
ojczyzny

Dopiero też pokolenie, które żyć zaczęło je­
go życiem, które kroczy w  przyszłość jego drogą, 
należycie zrozumieć go zdołało. J dziś jeszcze 
nie brakuje między nami żywiołów, które pra­
gnęłyby mu wzbronić dostępu do narodowego 
panteonu, lecz żywioły te są już bezsilne wobec 
nowych wierzeń, przekonań i ideałów, które no­
we i jasne przed narodem otwierają życie.

On, który „odchodził od nas sm ętny1*, z ża­
lem, źe nie zostawia „dzirdziców dla swej lu­
tni", który nwaźał za potrzebne tłómaczyć się
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Opowiadanie z lat krwawych.

2 (Ciąg dalszy.)

—  Cóż, panny już dujrzałe? —  spytała bru­
netka.

—  Powiadam ci, Kumiloiu, że pyszne... Masz, 
spróbuj! — ' wyjęła z kieszonki parę pięknych, 
żółtych, podłużnych gruszek.

—  A dużo narwałaś? —  pytała brunetka i 
zagłębiła białe zęby w gruszkę.

—  Będzie ze ćwierć... A le muszę iść po Ma­
ryśkę, żeby przyszła z niecką zabrać, bo po­
wiadam ci że osy to chmarami kok nich la­
tają.

— A  panny Anny osa nie ukąsiła w no­
sek ? —  spytał wchodzący na ganek trzydzie­
stoletni mężczyzna z sumiastym, rudawym wą- 
sem i płową czupryną, krótko ostrzyżoną.

— PaL W ładysław nieznośny zawsze... Ka- 
millco, zbij twego męża — rzekła, śmiejąc się 
Andzia i zgrabnie minąwszy pana W ładysława, 
który zaznaczył gest, jakby ją chciał złapać! 
uciekła w głąb domu.

Brunetka była od dwóch lat żoną W ładysła­
wa. Małżeństwo było szczęśliwe tem szczęściem, 
jakie tylko na wsi można spotkać. Małe po­
trzeby, wszyskie zaspokojone, zdrowie, młodość, 
brak troski o jutro, wszystko to stanowiło, jak­
by piękny, pogodny dzień, w którym o żadnej

w godzinie śmierci, że „płaszcz jego był świe- 
tncściami dawnych przodków św ietny11, docze­
kał się dziś dziedziców tysięcy, „drużby11 nie ma­
łej, lecz cały niemal naród obejmującej, która 
nie tylko umie odczuć j e g o  patryotyzm, lecz 
patryotyzm ten uważa za najszczytniejszj „Fa­
talna owa siła niewidzialna*1, która „zdobiia mu 
czoło4, —  a „zjadaczy chleba pragnęła w anio- 
łęw  przerobić14, „gniotła14 potężnie naród jego 
przez całe pół wieku, aż wreszcie zbliżyła go 
do niego i całą potęgą czystej miłości dozwoli­
ła mu pokochać jego „serce dumne11.

I spełnia się gorące jego pragnienie, ażeby 
„żywi, nie tracąc nadziei, nieśli przed narodem 
o; wiaty kaganiec44; — a w  miarę, jak się speł­
nia —  dusza arcymistrza narodowej poezyi i 
polskiego słowa, dusza wielkiego kapłana-drui- 
da, staje się coiaz bliższa, coraz droższa całemu 
narodowi. Porywa on dziś za sobą młode poko­
lenie i wiedzie je do jasnych szczytów swoich 
wzniosłych ideałów, ,iuż nie „jako błyskawica, 
która, jak dźwięk pusty trwa przez pokolenia41, 
lecz jako słup ognisty tam, gdzie „wolności bły­
szczy zorza, wolności bije drzwon i wolnych 
płynie krew11, wolnych nietylko ciałem, lecz i 
duchem „Sternik duchami nąpełnionej łodzi11 —  
stał się dziś sternikiem żywego narodu...

Idźmy zo nim, lecz idźmy z sną i męstwem 
wytrwałości, ażeby wielkiej jego duszy nie „skru­
szył znów w styd11, jak niegdyś pod Termopyla- 
mi i by nie rzuciła nam znów straszr.ego pyta­
nia: „W iele was było?11
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IV
kJe.Sem rnarya nauczycielskie żeński

(Warunki przyjęcia. Plan nauk. Przedmioty 
nadobowiązkowe. Pauzy. Ogród szkolny. Srypeudya. 
Szkoła ćwiczeń.)'  W

W  trzech artykułach poprzednich *) przed­
stawiliśmy nowy statut organizacyjny dwuty- 
powych seminaryów nauczycielskich męskich. 
Pozostają nam jeszcze do omówienia nowe pla­
ny dla seminaryów żeńskich, zwłaszcza iż 
wszystkie zmiany, które Rada szKolna krajowa 
wprowadza, z dniem 1 września b. r. stają się 
-bowiązującemi.

Nauka w  seminaryach żeńskich obejmuje tak, 
jak dotychczas, cztery lata, a warunkiem przy­
jęcia jest ukończony piętnasty rok życia, oraz 
pomyślny wynik egzaminu wstępnego, któremu 
wszystkie kandydatki nowo wstępujące bezwa­
runkowo poddać się muszą. Liczba uczenie na 
jednym kursie nie może przekraczać 40, a 
w razie potrzeby mogą b jć  utworzone oddziały 
równorzędne, co dotychczas połączone było 
z ogromnemi trudnościami.

Powiększono również ogólna ilość godzin 
nauki, przypadających na poszczególne kursa 
z 29, względnie 30 na kursie L II. i III. do 
31 a na IV. do 32. Stało się to głównie dla­
tego, iż wprowadzono na wszystkich kursach 
grę na skrzypcach, jako przedmiot obowiązko­
wy. Na kursie I .  i II. przeznaczono na ten  
pizedmiot po 2, a na III. i IV. 1 godzinę ty­
godniowo. Chodzi bowiem o to, by uczenice na­
brały uzdolnienia do pewnego i poprawnego u- 
ży wania skrzypiec przy nauce śpiewu w szko­
łach ludowych.

Nowe plany przywiązują również wielką wa­
gę do nauki rysunków w  tych zakładach. R y­
sunek dekoracyjny, zastosowany do ręcznych 
robót kobiecych, stanowi główny ce1 nauki. 
Przewagę będą przeto miały studya w rysowa­
niu i malowaniu roślin ornamentalnych. Ćwi­
czenia zaś w układaniu ornamentów odbywać 
się zawsze muszą na podstaw ’e dokładnie o- 
Lreśionego tematu z zakresu haftu białego i

ł ) Patrz Kr. 214. 243, 256 „Nowej Reformy*.

zmianie, ani burzy nie może być mowy. Oboje 
usiedli na ławce w ganku; dziecko Idlkomie- 
sięczne, przybrane w samą tylko białą koszulkę 
z koialikami drobnemi na tłustych rączkach, 
zaczęło wyciągać ręce do ojca.
•  Matka się przekomarzała:

—  Tato be... tato brzydki... ma takie duże 
wąsiska... be tato.

Dziecko zaczęło się śmiać głośno:
—  A widzisz, stara, że cię córka me słu­

cha —  rzekł wąsal. —  Kobieta tak, jak ty, 
woli chłopa.

— Bo jeszcze głupia — rzekła, śmiejąc się, 
Kumilka.

—  A jak będzie mądra,, to tak jak jej ma­
ma, kopnie sie za jakiego draba z ogromnemi 
w ąsam i— żenow ał Władek.

— Ale patrz no, Kamilka... Jedzie buda ży­
dów skr —  i spojrzeli oboje ku gościńców-’

— Dalibóg, ktoś wysiada... Może to Fra­
nek — rzekł pospiesznie W ładek i lekko z gan­
ku puskoczył ku wysadzanej jarzębiną drodze.

Buda, kryta płótnem, rysowała się jaskrawo 
na tle zarośli, gorzała cała żółtem św iatłern za­
chodzącego słońca, stała w tej chwili na go­
ścińcu i żyd furman w yciągał z wysileniem  
z pomiędzy pasażerów i pakunków jakieś nie­
wielkie zawiniątko^ Obok budy stał młody i 
wysmukły, może ośmnastoletni chłopak, i ma­
chał czapką ku domowi podleśnego.

W ładysław przystanął, obrócił się do żony, 
która stała na stopniach ganku i krzyknął:

—  Kamilka, bij, morduj — bo F ianek przy­
jechał!

„Bij, morduj!“ odnosłio się do drobiu.

kolorowego, wyszywań na kanwie, aplikacyi 
koronek, wyszywań taśmowych i t p.
' Co do samych robót ręcznych kobiecych —  
materyał naukowy tak jest rozłożony, by kan­
dydatka po czterech latach nabrała gruntownej 
znajomości wszystkich robót kobiecych, niezbę­
dnych w gospodarstwie domowem. Nauka obejmuje 
więc: roboty szydełkowe, krój i szycie bielizny, 
rozmaite ściegi i szwy i ich ułożenie w syste­
matycznym porządku na płatku, dzierganie, zna­
czenie bielizny z uwzględnieniem liter, szycie 
na maszynie, haft biały i siatkowanie. Dla o- 
siągnięcia jał najwiinszych postępów nauka 
odbywać się będzie grupami, obejmującemi 20 
do 25 uczenie.

Plan nauk z pedagogiki, oraz z przedmiotów, 
objętych grupą językuwo historyczną, w ogul- 
nych zarysach zgodny jest mniej więcej z pla­
nami seminaryów - nauczycielskich męskich o 
kierunku języ^owo-rysunkowym (typu miej­
skiego).

Hospitacye kandydatek kursu III odbywmć 
się będą nie tylko w  klasach szkoły ćwiczeń, 
lecz także w ogródku dziecięcym, jeśli ogródek 
taki znajduje się przy zakładzie, a kandydatm 
kursu IV grupami brać mają praktyczny udział 
w pracach ogródka za wskazówkami kierowni­
czki.

Przy nistoryi naturalnej somatologia, hygiena, 
poznanie swojskich tworów przyrody i prakty­
czne roboty w ogrodzie szkolnym (2 godziny 
tygodniowo), oraz YJarzywnictwm i ogrodnictwo 
występują na plan pierwszy,

Somatologii oraz hygfeny udzielać będzie spe­
cjalnie dla tych przedmiotów' ustanowiony le­
karz szkolny, który czynności swe pełnić mo­
że i w sem.naryum męskiem, jeśli zakład taki 
znajduje się w tem samem mieście.

Z języków obcych nowe plany wprowmdzają 
język francuski, ,ako przedmiot nadobowiązko­
wy. Odpowiednio do przygotowania, uczenice 
podzielone będa na dwie lub trzy grupy, z któ­
rych każda pobierać będzie naukę najwyżej w 
czterech gudziuacli tygodniowo.

Uczenice tych seminaryów nauczycielskich, 
przy których są ogródki dziecięce, będą mogły 
rówuocześnio ubiegać się o patent na kiero­
wniczki takich ogródków'. W  tym celu będą u- 
czenice kursu IV w półroczu zimowem pobie­
rały osobno naukę o formóch froeblowrskich w 
dwu nadzwyczajnych gcdJnacn" tygodniowo. 
Uzyskane uzdolnienie zaś zaznaczonern będzie 
w św iadectw ie dojrzałości takiej kandydatki w 
osobnej rubryce.

Uregulowano również czas trw ania przerw  
między godzinami nauki. Po pierwszej godzinie 
pauza trwać ma 5, po drugiej 15, a po trzeciej 
i czwartej po 10  miaut.

Do pomocy przy nauce przyrody i gospodar­
stwa dodany będzie seminaryjni nauczyczyciel- 
skim męskim i żeńskim o g r ó d  s z k o l n y ,  od­
powiednio urządzony, seminoryom zaś o kie­
runku przyrodniczo-gospodarczym (typu wiej­
skiego) dodane będzie nadto p o l e ,  odpowiednio 
położone i w odpowdednim wymiarze dla ćw i­
czenia kandydatów w pracach rolniczych.

Stypendya będą mogli biedni a zdolni kan­
dydaci otrzymywać tak, jak dotychczas, z fun­
duszu państwowego lub krajowego, o ile nrzyj- 
mą na siebie zobowiązan '9 pełnienia czynności 
nauczycielskich w szkołach publicznych przy- 1 
najmniej przez lat sześć po ukończeniu studyów. 
Praw'o nadawania stypendyów przysługuje Ra­
dzie szkolnej krajowej.

Uczniom klasy przygotowawczej przy semi­
naryach nauczycielskich męskich udzielane będą 
zasiłki z funduszu krajowego w formie za­
pomóg.

Tak jak dotychczas istnieć będzie przy ka- 
żdera seminaryum nauczycielskim i szkoła ludo­
wa, jako szkoła ćwiczeń z osobnemi siłami na- 
uczymelskierał celem praktycznego kształcenia
kandydatów przyszłego zawodu nauczycielskie­
go. Obowiązek utrzymywania takiej szkoły spa-

K am ilka zniknęła w głębi domu 1 w irotce 
na podwórzu dało się słyszeć rozpaczliwe gda­
kanie kur. Tymczasem Władek w itał się na 
drodze z Frankiem.

— Jak się masz, drapichruście, nicponiu? — 
i całowali się serdecznie.

—  No, chodź, chodź, pewDO jesteś dyalelnie  
głodny. Tam baoy już mordują, to sobie po 
herbatkach warszawskich pod_ operujesz żołądek.

Gdakanie kur Maryśka stiumiła w potokach 
krwi i kilka drgających ptaków leżało już na 
podłodze kuchni pokotem.

—  Kama! Kama! Panno Anno! —  wolał W ła­
dek, podchodząc do ganku posady. Kamilka wy­
biegła prędko, zarumieniona bieganiem.

—  Ah! Franek, jak się masz? Dobrze, żeś 
przyjechał.

Franek z powagą komiczną pocałował ją w 
rękę, a potem w rumiane policzki, i rzekł 

- J ak się masz, stara ?
W ładek parsknął śmiechem — Kamilka zaś 

zamierzyła się białą i pulchna dłonią na Franka.
— I ty znowu ze „starą11. Coście wy oby­

dwaj powaryowali ? Poczekaj, jeżeli ja cię nie 
wytłukę, jak mamę kocham!

Franek, udając wielkie przerażenie, uciekł na 
ganek, a potem wpadł do kuchni, gdzie Andzia 
ze służącemi przygotowywała posiłek.

—  O laboga, rety, rety, kto w Boga wierzy! 
ratuj!1 —  wrzasnął.

Dziewki, chyclmeząc pouciekały, na dwór, ci­
skając noże i na pół oskubane kury. Została 
tylko Andzia. Franek zaczął się szastać z prze- 
sadnemi ukłonami, mówiąc:

— Pannie Annie, moje uszanowanie!

ua na państwo. Zwyczainie liczyć będzie szkoła 
ćwiczeń !:*as cztery, może jednak być zorgani­
zowaną także jako więcej lub mniej klasowa.

Tak mniej więcej przedstawia się w ogólnych 
zarysach nowy statut seminaryów nauczyciel­
skich w kraju naszym, który z dniem 1 wrze­
śnia b. r. wchodzi w życie.

W następnych artykułach omówimy jeszcze  
nowe przepisy klasyfikacyjne, wydane obecnie 
dla seminaryów nauczycielskich, przepisy, odno­
szące się do egzaminu dojrzałości, statut kur­
sów wydziałowych i kursów nauczycielskich, 
oraz nowy regulamin dla szkół ludowych.

Bernard Bieder.

Stsrcia fiienicóa i Czechami.
1 Deptanie zasadniczych ustaw przez Niem­

ców dolno-austryackicli, którzy Czechom odma­
wiają szkół czeskich, a oprócz tego uważają 
ich turystyczne wycieczki za najazd nieprzyja­
cielski, wywołało naturalnie głośno echo na Mo­
rawach i w Czechach. Obie strony w tych kra­
jach zajęły wobec siebie wrogie stanowisko, a 
zwłaszcza Niemcy, ufni w pobłażanie władz, 
wprost prowokują Czechów. Skutkiem tego c ba- 
wiauo się, że wczorajsza niedziela nie miaie w 
rozmaitych miastach czeskich, morawskich i 
dolno-austryackich bez starć. Obawy te nie speł­
niły się dzięki taktou i i wstrzemięźliwości Ćze- 
chów, jak o tem donoszą umieszczone poniżej 
telegramy.

( T e ł e g : .  „ N o w e j  R e f o r m y * . )
U n t e r - T h e m e n a u ,  23 sierpnia.

Niedziela wczorajsza, z powodu której oba­
wiano się poważnych starć pomiędzy Czechami 
i Niemcami, minęła wcale spokojnie, a to dzię­
ki wstrzemięźliwości Czechów. Dzień rozpoczął 
się pobudką poranną, odegraną na zarządzenie 
burmistrza Hawliczka, który jest Czechem. O 
godz. 9 rano przywiózł osobny po :iąg gości 
czeskich, którzy pod wodzą posłów K a l i n y  i 
A n y s z a  weszli przez bramę tryumfalną do 
przystrojonego uroczyście miasta i udali się do 
ratusza, gdzie się odbyło zgromadzenie. Prze­
mawiali posłowie K a l i n a ,  A n y s z  i H e j n  
w sprawie szkół czeskich w Austryi dolnej.

Niemcy przybyli popołudniu i odbyli w re- 
stauracyi Pittnera zgromadzenie, na którein 
posłowie chrześcijansko-socyalni E i s e n h u t i  
P i t t a ę r  i liczni inni mówcy wzywali do 
ivalki z Czechami.

Podczas obu zgromadzeń panował z u p e ł n y  
s p o k ó j .  Gdy Czesi chcieli się udać na główna 
ulicę miasta, żandarmerya rozproszyła ich.

W miejscowości L a n s z t o r f  (Rampersdorf), 
koło B r z e c l a w y  (Lundenburg), już po stro­
nie morawskiej podczas powrotu czeskich soko­
łów powstały d r o b n e  s t a r c i a  pomiędzy 
Czechami a Niemcami. S t r a ż  o b y w a t e l s k a  
C z e c h ó w  p r z y w r ó c i ł a  p o r z ą d e k  i 
Niemcy pośród szpaleru Czechów mogli przejść 
spokojnie. Ku końcowi dopiero znowu powstały 
starcia, ale żandarmerya przywróciła porządek.

J a b ł o n n a  (Gablonz) 23 sierpnia.
Sobotni wieczór i dzień wczoraiszy minęły 

s p o k o j n i e  Wczoraj przewodniczący w szyst­
kich, stowarzyszeń niemieckich odbyli konferen- 
cye przy współudziale posła K r a u s a ,  celem  
naradzenia się nad walką z Niemcami. Przed­
tem odbyli naradę p. K r a u s ,  burmistrz F o s -  
s e l t  i komisarz starostwa M u l l e r  w sprawie 
ostatnich zajść i wręczą sprawozdanie niemiec­
kiemu ministrowi rodakowi S c h r e i n e r o w i .

Socyaliści zgłosili mityng w sprawie zajść, 
ale starostwo z a b r o n i ł o  jego odbycia Niem ­
cy zamierzają urządzić wkrótce mamfestacys

sio  b a rd z o  l ic z n ie  Czesi, ale zachow yw ali S1Q 
s p o k o jn ie .

Pomiędzy uwięzionymi w sobotę Czechami 
znajdować się miał jeden w posiadaniu noża. 
Wedle zeznań świadków, miał on powiedzieć, 
że zabije każdego Niemca, który mu się pod 
rękę navi inie.

P  r a cjh a t i c e, 23 sierpnia.
Z powodu zjazdu czeskich straży pożarnych 

wejścia, do ulic obsadziły silne posterunki zan- 
darmeryi. Przyozdobienia domów c z e s k i c h  
władze z a b r o D i ł y ,  pozwalając tylko na wy­
w ieszen i chorągwi z „Besedy czeskiej'11. Ró­
wnież pochód czeski został z a b r o n i o n y .  
Cały dzień minął spokojnie.

Memiecki@ toPdcnia.
Niemcy od wieków wszędzie się wciskają, 

zwłaszcza na wschodzie Europy, z początku za­
chowują się spokujme, jak przystało na obcych 
1 to nie bardzo pożądanych przybyszów, ale 
porosnąwszy w pierze, natychmiast zaczynają 
zabierać się do podboju kraju, który im da. 
gościnę. A kiedy im to nie idzie gładko, zw ła­
szcza zaś, gdy gospodarze przypomną im wła­
ściwą ich rolę,’ natychmiast wołają, że sa uci­
skani 1 wzywają pomocy „wielkiej ojczyzny*. 
Tak jest obecnie w Galicyi, gdzie garstka 
Niemców chce odgrywać rolę żywiołu niekdwie 
panującego, tak zaczyna się dzRć na Słowa- 
jzyźnie, gdzie także nie brakuje tych miłych ko­
lonistów.

W  dzienniku wiedeńskim „Zeit* pojawiła się 
korespondeneya z Lewoczy, której tytuł iuż 
zdradza niemiecką zachłanność, brzmi bowiem: 
„Słowacy na niemieckim Spiżu1*. Z tego tytułu 
wynikałoby, że Spiż jest niemiecki, a Słowacy 
są tam tylko gośćmi. A teraz przejdźmy do 
treści owej korespondencyi. „Podczas gdy Sło­
wacy — czytamy tam —  rozwujają w' zachodniej 
Europie dziennikarską agitację  przeciwko Wę- 
grum, skarżąc się na ucisk i znajdując rzecz 
dziwna — echo nawet w  Niemczech, rówrno- 
czesnie uciskają, a naw et niszczą Niemców na 
Spiżu, a zniszczą ich, jeżeli nie położymy kreso 
temu pochodowi zdobywczemu, popieranemu ma- 
teryalnie przez Czechów Dane statystyczne, 
ogłoszone przez dra Forbergera na Spiżu, dają 
obraz smutnego położenia Niemców w półno 
cnych Węgrzech, gdzie niemczyzna tak szybko  
się cola, że musiałoby nas ogarnąć największe 
zdziwienie, gdyby bracia z Austryi i Nrnmiec 
nie zwrócili uwagi na ten ponury stan rzeczy.

„Wedle spisu ludności z roku 1869 żyło na 
Spiżu około 62.000 Niemcówc T w orzyli jeduę  
trzebią część ludności, a na podstawie swoje,, 
iu teńgencjri i zam ożności objęli kierującą rolę  
Wedle spisu ludności z r. 1890 wynosiła liczba 
Niemców 42.000 wobec wzrostu ludności na 
Spiżu dzisiaj Niemcy twmrzą już nie 1/3, ale za 
ledwie %  część ludności. Niektóre wsie, które 
przód 30 laty były niemieckiemi, są dziś1 ij sło- 
wackiemi, a prawie wszędzie Słowacy tworzą 
większość. Tylko w Golnicach i Kiesmarkr 
tworzą. Niemcy większość, w  L e w o c * ? a  ł* 7, 
w mniejszości.

„Dodać do tego należy, że Słowacy nabywa­
ją ziemię, do czego dopomagają im czeskie za­
kłady kredytowe i oszczędności Słowaków, któ­
rzy wywędrowali do Ameryki. W ypierają z zie­
mi Niem ców, którzy ją od w ieków  poriadal-. a 
co gorsza, wynaradawiają niemiexkich koloni­
stów W licznych miejscowościach, gdzie przed 
Jaty 50 nic słyszano wyrazu słowackiego, dzi­
siaj zaledwie usłyszysz niem ieckie słowo. ***  
dyaryzacy Spiżusie ale z e s i o w n c z c nie jego  znajduje się na nąj 
lepszej drodze. Może i tutaj potrzebną jest nifc-
m ie c k a  o b r o n a 4** i .t  t '  ” ~

Oto najnowszo biadania Niomców, Powołują  
się n statystykę1 Oczywiście statystyka z r.
1869 była w zupełności na icn usługach, więc 
naliczono Niemców aż 67.000, w roku 1890 sta-

Audzia zaczęła się śmiać, jak szalona. Na tę 
scenę weszli do kuchni oboje W ładysławuw- 
stwo. Kamilka parę razy ręką uderzyła Franka 
po plecach — on się zgarbił i płaczliwym gło­
sem zawołał:

— Audziu, ratuj! — ah, przepraszam! Panno 
Anno!

Totem do Andzi poskoczył, za ręce chwycił 
i pocałował w policzek —  Andzia chwyciła 
wody z cebra w blaszany kubek i chlusnęła na 
Franka, aie jakoś tak, aby go niebardzo oblać.

—  No, waryacie! dość tego, chodź ze mną, 
a me przeszkadzaj babom —  jeżeliś głodny —  
rzekł Władek — gadaj, co w W arszawie sły­
chać ?

—  Co słychać w Warszawie ? — rzekł Franek.
Na Starem mieście przy wodotrysku
Generał Trepów dostał po pysku-
I nagle wszyscy spoważnieli.
—  Chodź do stajni, pokażę ci konie, mam je­

dnego... powiadam ci koń... . ,
—  Idźcie już idźcie -  Maryś, Kasiu-' chodź­

cie skubać —  rzekła Kamilka-

Po kolacvi siedzieli wszvscv w pokoju bielr- 
nvm __ nk0)0 stołu dębowego, przykrytego czy- 
S - serweta S im"war i szklanki stały gotowe, 
a Andzia naparzała herbato.

W ładek i Frauek zapalili fajLi —  Kamilka 
trzym ała na kolanach uśpione dziecko — i ja­
kiś czas mileżeli wszyscy.

—  No, w ięc jkrw e będzie? —  spytał, przery­
wając nu czenie Władek

—  Ależ z czem — jak ? — niema broni, ani 
pieniędzy ?

—  Będziemy się bić pięściami z poczjtkn, a 
broń im odbierzemy.

— Tak, to łatwo mówić!
—  A  cóż mamy innego do zrobienia —  tu

niema o czem gadać.
— Tak to niema o czem gadać, a któż tam, 

u dyaliła, decyduje, o tem wszystkiem ?
—  W szyscy i nikt —  albo ja wiem — tylko 

to wiem, żem już przysięgę złożył —  rzekł uro­
czyście Franek.

Znown zamilkli — Kamilka pobladła, a A n­
dzia, nalewając herbatę, ukradkiem ocierała łzy.

—  Oho! już panna Andzia płacze — rzekł,
siląc się na wesołość Franek i zaintonował:

Nid plącz siostro, nie 
Nie M z ie  tai źle 
Jak ma eiędziem na swe szkapy 
,v ̂ pędzimy te kac&py 

Odbierzemy 6^0.

Andzia rozpłakała się na dobre — wsłaia 
szvbko i wyszła z pokoju. Franek śpiewać 
przestał i nakładał nową fajkę a W ek 
rzekł:

—  Poczciwości dziewczyna.
—  Ona F rani i  bardzo lubi — w tiąciła  Ka­

milka nieśmiało.
Andzia wróciła do pokoju z zaczerwiemono- 

mi od płaczn oczami i nalewała dalej herbatę... 
W krótce potem zapanowała na posadzie aisza, 
przerywana tylko złov'rogiem wyciem psów aa  
pobliskich niemieckich koloniach.

(C. d. n.)
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tystyka była więcej bezstronną, więc liczba 
Niemców zmalała. A że Słowacy skupują zie­
mię, to chyba jest zupeliiie zrozumiałą rzeczą. 
WszaKże tam niema niemieckiej komisyi kolo- 
nizacyjnej. Równie naturalną jest rzeczą, że w 
rozmaitych gminach Słowacy mają teraz więk­
szość. Odzyskali tylko to, co od początku po­
winni byli posiadać. Niemcy nie czują śmie­
szności. gdy prawią o niemieckim Spiżu. A wre­
szcie mćwią o „niemieckiej obronie11. Wobec 
niemieckiej zaborczości we wszystkich krajach 
Austryi. powirni Słowianie pomyśleć o wspól­
nej obronie, a każdy naród słowiański w swoim 
krajT powinien energicznie odpierać zakusy nie­
mieckie i odrazu urwać łeb hydrze krzyżackiej. 
Oto jedyna odpowiedź na wszelkie biadania nie­
mieckie.

0Q9ludnicnle się Froacyi.
[A. j-e\ Pomyślny rozwo;. Francji, zwłaszcza 

w stosunku do mnvch narodów, pozbawiony jest 
. podstawowego warunku, a mianowicie należyte­

go wzrostu liczebnego ludności. —  Nowoczesne 
państwa, opierające się w rozwoju swoim na mi- 
litary^mie, kolonizacji, tudzież przemyśle, mnszą 
mieć do rozporządzenia ogromny matery&ł ludz­
ki, zużywając go bardzo szybko. Wobec tego 
wzrost ludności dla każdego społeczeństwa, nie 
posiadającego nawet własnej państwowości, jest 
warunkiem podstawowym rozwoju, odczuwanym 
instynktownie przez masy, uzasadnionym nau­
kowo przez socjologów. —  Francy a. jak wspo­
mnieliśmy, pozDawiona jest należytego wzrostu 
liczebnego swojej ludności, a ta stagnacya na­
rodzin przybrała już tak zastraszające rozmiary, 
że uważana jest powszechnie za kleske naro­
dową.

Przed wiekiem Francya liczyła 28 milionów 
mieszkańców na ogólną liczbę 140 milionów —  
które przypadały na sześć wielkich mocarstw: 
Francyę, Anglię, Austro - Węgry, Wiochy i Ro- 
syę — co dawało na Francyę 20 procent. Obe­
cnie ma Francya 39 milionów ludności na 350 
milionów mieszkańców wymienionej szóstki mo­
carstw, co daje 11 procent. Stosunek sił zalu­
dnienia zmniejszył się o połowę na jej nieko­
rzyść. —  Zwłaszcza wobec Niemiec ma Francya 
przerażający deficyt ludnościowy „Mamy tak 
małą liczbę narodzin — powiada jeden z uzien 
nitów  francusk.ch —  że gdyby nawet przesta­
no we Francyi umierać, Niemcy jeszczeby gó­
rowały nad nami“.

Drzypomniano sobie obecnie we Francyi to, 
co niegdyś wyrzeał J. J. Rousseau, że państwo, 
które się wjludnia, dąży szybko do upadku. —  
Dzisiaj naipoważniejsi ludzie mówią tam o „de- 
pclulacyi", jako nieszczęściu narodowem. Poja­
wiają J ę  ciągłe projekty, mające na celu usu­
nąć stracL, czy odrazę Fraucnzów do potom­
stwa — jak nlgi podatkowe dla rodzin w mia­
rę liczby dzieci, premie pieniężne za narodziny; 
ułatwienie naturalizacyi dla cudzoziemców, po­
datek pnigresywny dla rodzin, które mają tro­
je, dwoje, jedno dziecko, albo sa bezdzietne,—  
środki, dążące do zmniejszenia śmiertelności itd. 
Czy środki te są praktyczne ? Czy można je sto­
sować 1 w jaki Sposób? A  wreszcie, jakie są 
prawdziwe przyczyny wymdniania się Francyi, 
tudzież, jakie stąd wynikaiąniebezpieczeństwa?  
Całą tą sprawą zajęła się obecnie „L.ga repu­
blikańska dla działalności narodowej “, która się
-wróciła do wybitnych osobistości we Francyi 
i za granicą, prosząc je o wypowiedzenie swo­
jego są lu . Zanim wspomniana L iga ogłosi ze­
brane odpowiedzi, niektóre dzienniki paryskie 
podały orzeczenia tej lub owej osobistości, a po­
między innemi „Matm" wydiukował wywody E. 
L  e v a s s e u ; znakomitego statystyka, człon­
ka Instytutu i dyrektora Kolegium francuskiego.

E m i l  L e v a s s e u r ,  stwierdziwszy, że liczba 
urodzie we Francyi nieustannie się zmniejsza 
i że jest najniższą w Europie, przechodzi nastę­
pnie do danych statystycznych, Z czasów da­
wnej administracji fraa^uskiej niema urzędo­
wych spisów urodzin i trzeba poprzestać na pra­
cach prywatnych, z których wynika, że liczba 
urodzin w  dawniejszej Fran cyi w ynosiła  36 do 
41 na tysiąc mieszkańców Liczba 40 na tysiąc  
nie została nigdy osiągniętą w ubiegłym wieku. 
Za azasów pierwszego cesarstwa wynosiła 3 1 6  
w latach 1806 do 1 8 1 0 , wykazując już bardzo 
znaczny spadek.

Ale niestety obniżała się stale w późniejszym  
czasie. W  latach 1850 do 1854 wynosiła 26'5, 
a spadła w czasokresie 1904 do. 1908 roku na 
przeciętną liczbę 20 4 . Spisy stanu cywilnego 
podały 1,018 000 urodzin w roku 1859, gdy lu­
dność wynosiła 36 i pół miliona, a tylko 800 
tysięcy przeciętnie w latach 1904 do 19u8 na 
39,250.000 nreszkańców Liczba dzieci nieślu- 

-  bnych nie wpływa na wzrost wymienionego sto­
sunku, wynosiła bowiem przeciętnie w okresie 
pierwszym 70 tysięcy, w okresie urugim 71 ty­
sięcy. Zarzur, jakoby na zmniejszenie się liczby 
narodzin wpłynąć miało zmniejszanie się liczby 
małżeństw, jest nieuzasadniony, gdyż w latach 
18*0 do 1854 liczba małżeństw wynosiła prze­
ciętnie na tok 284 tysięcy, zaś w latach 1903 
do 1907 rirzeuętna ta wzrosła do liczby 302 ty­
sięcy. Statystyka nie upow ażnia do wniosku, że 
liczba zawartych małżeństw wpływa na zwięk­
szenie się liczby urodzin.

Śmiertelność na szczęście zmniejsza się. Pro­
cent jej w latach 1806 do 1810 wynosi 26-2, 
w latach 1850— 1854 tylko 2 3 1 , a wreszcie 
1 9 i  w Kiach 1903— 1907. Alfc gdy porównamy 
odpowiednie cyfry narodzin i zgonów, przeko­
namy oię, że liczba narodzin w ciągu wieku  
straciła 11 punktów, zaś liczba zgonów tylko  
6’7. Co prawda depopulacyi, wyludnianiu się 
Francyi nie mc^na brać w znaczeniu dosłownem. 
ale wzrost jej ludności jest tak mały, że stan 
pozostaje prawie niezmieniony.

Jednakże w zmniejszeniu się śmiertelności 
wyprzedziły Francyę inne państwa. I ta k  w Anglii 
śmiertelność spauła w ciągu lat 1871 do 1906 
z liczby 21‘3 na 15 8; w Niemczech z 27T na 
18-2; w Austro-Węgrzech z 35 6 nu 23 8; we 
Włoszech z 30 na fil 2 W krajach skandynaw­
skich, w Holandyi, Belgii, tudzież w Szwajcaryi 
liczba ta waha się pomiędzy 16'9 a 1 3 5  Fianeya, 
mająca na.mniej dzieci, powinna mieć także 
najmniejszą śmiertelność. 1 na tem polu należy 
czy Lic dalsze wysiłki dla zmniejszenia odsetków  
śm, irtelnooci.

Roztrząsając sprawę dzietności, a raczej bez- 
Jzietnośm małżeństw francuskich, powiada Le- 
vas&enr, że rasa tiancuska nie jest wcale mniej 
płodną od innTCn i ie  powody małej dzietności 
u rodzin francuskich leżą poza tą sferą przy­

puszczeń. Młode małżeństwa francuskie mają 
pierwsze dziecko prawie rówme często, jak mał 
żeńscwa za granicą, dopiero przy drugiem i trze- 
ciem dziecku, zwłaszcza zaś przy uaiszych na­
stępuje abstyneneya. W małżeństwach zamożnych 
abstyneneya ta jest o wiele częstsza, niż w mał­
żeństwach ubogich. Jednakże zwyczaj ten — 
powiada Levasseur — rozszerza się pośród niż­
szych warstw społecznych w miarę, jak do nich 
przenika chęć dobrobytu i w parze z nim idący 
wzrost potrzeb życiowych, a dalej w miarę, jak 
słabnie uczucie religijne i jak wzrasta świado­
mość obowiązków wobec rodziny.

Czy można odwrócić ten bieg rzeczy środka­
mi admiiiistracyjnemi i ustawodawczemu ? Oto 
mką duje odpowiedź Levasseur: „Człowiek na 
ogół przynosi co najmniej tyle, ile kosztuje; 
często przynosi więcej. Gęstość zaludnienia, 
utworzona przez pracowników czynnych, przy­
czynia się do pomyślności mieszkańców, a wzrost 
ludności podnieca współnbieganie się wytwórców. 
Warunki demograficzne, pośród któiych znajduje 
się Francya, są pożałowania godne nie tylko 
pod względem politycznym, ale także, naszem  
zdaniem, pod względem ekonomicznym. Poda­
wano rozmaite śroaki zaradcze. Dyktowało je 
uczucie patryotyzmu. Nie mam zamiaru zasta­
nawiać się tutaj nad niemi i ograniczę się 
tylko do uwagi, że jeżeli byłoby słuszną rzeczą 
uwolnić ojców, obarczonych liczną rodziną, od 
pewnych podatków, żaden inny środek nie może 
być uważany za skuteczny, a niektóre są nawet 
niebezpieczne. Zwyczaje pod tym względem są 
silniejsze niż ustawy".

Jak wiazimy, Levasseur ubolewa nad tak wa­
żną depopulacyą Francyi, ale właściwie nie po­
daje przeciwko niej żadnego środka zaradczego, 
gdyż nawet na nlgi podatkowe dla oiców, obar­
czonych liczną rodziną, zgadza się tylko warun­
kowo.

Jak wyższe sfery ludności trancuskiej unika­
ją obarczenia dziećmi, dowodzi artykuł dra J. 
B e r t i l ł o n a ,  umieszczony w paryskim „Figa­
rze". Artykuł ów podaje 445 „wybitnych rodzin 
paryskicL, tudzież liczbę ich potomstwa. Oto 
owa niezwykła tabela:

Bezdzietnych 177 rodzin O dzieci
1 dziecko ma 106 n 106 >9
2 dzieci f i 88 f i 176 f i

3 n n 39 » 117 f i

4 n n 19 f i 76 17

5 n n 7 n 35 »

6 n f i 4 n 21 f i

7 n ft 3 n 21 17
8 » » 0 f i 0 n

9 » n 1 » 9 17

10 n n 0 n 0* n

11 n 1 V 11 i*

Razem 445 rodzin 575 dzieci

A  więc na 445 rodzin wypada tylko 575 
dzieci, są to rodzice, znajdająey się iu ż  w tym  
wieku, że na dalsze potomstwo nie mogą liczyć. 
Gdyby za tym przykładem poszła cała ludność 
Francyi. to po 30 Jatach liczba jej spadłaby 
do połowy liczby dotychczasowej. Inne oblicze­
nia „Figara1 pomijamy, bo to już jest rzeczą 
obojętną, ze n. p artyści, a zwłaszcza literaci 
są na tem połu największymi abstynentami.

K ro n ik a .
K r a L O w ,  23 sierpnia.

Dar Grunwaldzki. Do Administraeyi „N. Refir- 
my“ nadesiali: Grono ludzi dobrej woli z Pilzna 
127 K 7 h z życzeniom jak największej liczby 
naśladowców.

Z Jersey City ze Stanów Zjednoczonych otrzy­
maliśmy następujący list: „Szanowna Redakcyo!
Rozumiąc potrzebę szkól polbkich w zagrożonycn 
niemieckim zalewem dzielnicach polskich, posłaliśmy 
szczupłą sim kę na wiosnę b. r., z której odbioru 
Szan. Redakrya nas pokwitowała na łamach swego 
dziennika. Sumkę tę posialiśmy, me będąc zachę­
cani do tego przez nikogo i nie wiedząc jeszcze
0 mającym powstać Darze Grunwaldzkim.

Nasza kieszeń jest otwarta dla potrzeb narodo­
wych, to też kolonia polska w Jersey City skwa­
pliwie podjęła tę wielką ideę Daru i przy zachęcie 
miejscowego tygodnika zebrało się towarzystwo, 
którego celem jest zebrać trochę grosza i dodać 
go do tego fnnduszu przez Was zbieranego. Posy­
łamy na razie 200 koron, ale nie zniechęcajcie 
się, ie  to trochę za mało jak z Ameryki, mamy 
nadzieję, że poślemy Wam więcej w miarę, jak 
skiadki będą napływały. Niema tu między nami 
bogaczy —  te grosze pochodzą od robotnika, który 
żywi wieczną miłość do rodzinnego kraju i czem 
może, służy.

Widząc Waszą ofiarność, nie spodziewamy się, 
aby ta przesyłka została doliczona jeszcze do pierw­
szego miliona, natomiast cieszylibyśmy się bardzo, 
gdybyśmy zapoczątkowali drugi. Za towarzystwo 
F. Ziemkiewicz, kasyer“.

K. Irzycki 25 rubli.
P o w ró t Z wakacyi. W ostatnich kilku dniach 

rozpoczął się już tłumny powrót letników ze świe­
żego powietrza. Codziennie pociągi od strony Cha­
bówki przywożą na krakowski dworzec kolejowy 
liczne zastępy osób, których obecność już jest w i­
doczną w mieście. Przez miasto nasze powraca ró­
wnież bardzo wiele osób z Królestwa Polskiego, 
które dążąc z powrotem do domu z galicyjskich u- 
zdrowisk, zatrzymują się tutaj, celem wypoczynku
1 rozrywki. Za kilka dni powróci w mury Krako­
wa :ała aimia młodzieży szkolnej i życie wróci do
ZW7ykłego trybu .

Wiadomości osobiste Naczelnik galicyjskiego 
starostwa górniczego w Krakowie, radca dworu dr 
Edmund B i e l  wyjechał na szei ciotygouniowy ur­
lop W  tym czasie będzi* go zastępować starszy 
radca górniczy, p. Antoni Gerżabek.

Zjazd do kopain w ielickich. Dnia i wiześnia
b. r. w sobotę po południu będzio kupalnia soli w 
Wieliczce dla zwiedzaj jcych rzęsiście oświetloną. 
Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem sreyksięcia 
Rudolfa o godzinie 2 i pół po południu. V stęp do 
kopalni kosztuje 5 koron od osoby, z użyciem win­
dy parowej 6 koron. Bilety wstępu będz.e można 
nabyć tylko w dni" zwiedzenia przy kasie przed 
szybem zjazdowym. Pociągi odchodzą z Krakowa 
do Wieliczki o godzinie 1 i pół po połndniu, zaś 
z W ieliczki do Krakowa o godzinie 5'45, 8'45 i 
łO'05 wieczorem.

Czysty dochód przeznaczony zostaje na cele Tow. 
Czytelni ludowej w Wieliczce.

Z teatru mieiskiego. Wczorajsze przedstawienie 
„Cara Samozwańca" odznaczało się zwykłą staran­
nością, a żywiołowa gra kilka artystów, występu­

N O W a  r e f o r m a  .

jących w popisowych rolach, zwłaszcza p. Solskie­
go, jako cara Dym.tra, budziła żywe zajęcie. —  
P. Jarczewski, nowo zaangażowany artysta, wczo 
rajszą kreacyą Parysa przedstawił się bardzo ko­
rzystnie.

Repertuar bieżącego tygodnia zapowiada nastę­
pujące sztuki: we wtorek dnia 24  b. m. wspeniały 
dramat Wyspiańskiego „3olesiaw Śmiały" z p. So­
snowskim w roli tytułowej; w środę dnia 25 „W e­
sele"; w czwartek efektowny dramat Maskofta: 
„Tamten"; w piątek „Kordyaa" Słowackiego; w so­
botę „Dziady" Mickiewicza.

Z  teatru ludowego. Po „Figlach wiosennych" 
i „Frakow.akach i  Góralach", w Których główne 
powodzenie obecnie przypada w  udziale baletowi 
(panny Sachsówny i Koryciński) wystawiono wczo­
raj jako premierę, patryotyczny, niejako aktual­
ny dramat, p. T. M. p. t. „Matka-Polka czyli ofia­
ry caratu". Sztuka ta graua była przed paru laty, 
na deskach sceny miejskiej, oDecnie wznowiona w 
teatrze ludowym była polem ponisu dla szeregu ar­
tystów Rolę tytułową matki, Zofii Sobolewskiej, 
która trzech synów poświęciła w ofierze ojczyźnie, 
odtworzyła p. Grabowska, aając postać skończenie 
pomyślaną, a uderzającą uzewnętrznionym nastro­
jem zbolałej duszy obywatelsKi -patryotki. Na- 
dzieżde Mikołajewnę, szlachetną dziewczynę, córkę 
renegata, Polaka, PrzymierskiegO, giała p. Gawli­
kowska, wydobywając z  swej trudnej i dnżej roli 
ogromny *asób uczncia i siły. W  rolach innych od­
znaczyli się pp : PoLński (renegat P i żymierski), 
J. łtygier (Sobolewski), Jarniński (student rewo­
lucjonista), Szkudelski (kadet), Belde (pułkownik 
Abruslii), oraz pp.: Gajewska, jako żona pułkowni­
ka i Zamiłło w roli Tatiany niańki.

Teatr był przepełniony, a publiczność gromidemi 
klaskami wyrażała nzuauie wykonawcom prawie 

wszystkich ról.
Dyrekcya teatru Indowego komunikuje
Dziś, w poniedziałek, ku aczezenin 100 rocznicy 

urodzin wielkiego wieszcza, Juliusza Słowackiego, 
„ M a z e p a "  tragedya w 5 aktach. Udział w tem 
przedstawienia przyjmują wszyscy artyści Dyrektor 
E. Rydygier odtworzy rolę W o j e w o d y .

W e wtorek: „ F i g l e  w i o s e n n e " ,  operetka w 
3 aktach, z udziałem baletu.

W e środę: „ M a t k a - P o l k  a", po raz drugi.
We czwartek: występ M a r y i  F e l i c e ,  artystki 

opery poznańskiej i  p. Józefa Z a m o j s k i e g o ,  
artysty .opery, ( t e n o r a ) ,  którzy odśpiewają arye 
z oper i kilka pieśni. Oprócz tego odegranym bę­
dzie „ W ó z  D r z y m a ł y " ,  F. Bączkowskiego i 
„ Ma r s z ,  m a r s z  D ą b r o w s k i " ,  Z. Parnego

W  piątek: „ F i g l e  w i o s e n n e " ;  w sobotę: 
„ B o j o m i r  i W a n d a "  czyli „Zamek n& Czor­
sztynie", opera narodowa, K. Karpińskiego, z udzia­
łem nowo-angażowanych artystów-śpiewaków. 

Fałszerze pieniędzy w  Krakow ie. W mieście
naszem od kilkunastu dni prowadzonem jest przez 
policyę śledztwo, w sprawie fałszowania monety, 
wskutek doniesień policyi z Pragi. Mianowicie jesz­
cze 14 o. m. bank austro węgierski wydał okólnik 
z przestrogą przed Bfałszowanemi banknotami 20  
kuronowemi. Banknoty sfałszowane były podrobione 
według banknotów drugiej emisyi r. 1907, odzna­
czały się zas tem, że ODie głowy kobiece na nich 
wykonane były niedość wyraźnie. W szystkie wy­
kazywały tę samą eryę i numer, mianowicie po 
austriackiej stronie seryę 1339, po węgierskiej 
043208. Policyi praskiej udało się obecnie przy- 
aresztować całą bandę fałszerzy. W środę ai eszto- 
wano w ifoleszowicaph 23 letniego Józera Rutkę, 
syna m agazyn iera  kol jowego z K olina. u  k tórego 
znaleziono 30 takich fałszywych banknotów, spo­
rządzonych przy pomocy fotografii. Aresztowzny 
złożył w śledztwie szczegółowe zeznania, wyjawia­
jąc, że banknoty te fałszuje się w Kolinie, w pi­
wnicy pewnego domu przy ulicy Weszehradzkioj. 
Do Kolina wysłano więc agentów policyjnych i 
przy pomocy żandarmów otoczono w czwartek ów 
dom. Gdy agenci wtargnęli do piwnicy, znaleźli 
fałszerzy właśnie przy pracy. Byli to mianowicie: 
24-letni typograf Vesely i niejaki Dvorak. Znale­
ziono kilkaset gotowych już banknotów i wiele 
przyrządów do ich sporządzania. Z listów, które 
znaleziono przy aresztowanycn, wynika, że falsy­
fikaty te wysyłano i zbywano w Galicyi, czem 
zajmowało się wiele osób.

Z W iednia w sprawie tej donoszą: Fałszywe
banknoty, sporząJzone przez Vesely’eg0, były tak 
udatne, że trudno odróżnić je od prawdziwych, je- 
nak w tekście węgierskim znaleziono kilka pomy­
łek. Śledztwo w tej sprawie prowadzi się także w 
Krakowie. Ponieważ policyi praskiej znane są pe­
wne adresy w Krakowie, telegrafowano więc, aby 
uwięziono kilka osób, co też nastąpiło.

W  sprawie tej polieya krakowska informuje nas, 
że działalność jej ograniczyła się ti lko do stwier­
dzenia, że jeden z członków szajki fałszerzy mo­
net, ktorego nazwisKO podała polieya praska, bawił 
rzeczywiście w Krakowie przez pewien czas, a na­
stępnie udał się do Poznania.

P ożary. Wczoraj około godziny 10 wieczór wy­
buchł w Dąbiu, w fabryce wyiobów glinianych pod 
firmą „Zieliński i Wimmer" ogiań, spowodowany 
zajęciem się drerenianej powały od rozgrzanego 
Kotła, napełnionego gliną. Zajęcie się powały gro 
ziło rozszerzeniem się ognia na całą fabrykę. Szyb­
ko jednak przybyła na miejsce pożaru krakowska 
straż pożarna i ogień ugasiła. Szkoda wyrządzona 
pożarem wynosi kilkaset koron.

Wczoraj również około godz. w pół do 12 w 
nocy wybuchł ogień przy nl. Zielonej, w domu pod 
1. 128 na pierwszem piętrze, gdzie od przepalone­
go pieca w łazience zajęła się w oezpośrednlom 
sąsiedztwie pieca stojąca ścianka drewniana. Na 
miejsce przybył telefonicznie wezwany II pluton 
straży miejskiej pod dowództwem brandmistrza Stę­
pińskiego i Bierżanca Urody, który ogień wkrótce 
zlokalizował, wyrębując płonąoą ścianę.

P ożar na K ro w o d rzy. Wczoraj o godzinie 6 
rano wybuch pożar w Krowodrzy w stodole Pawła 
Worytkiewieża. Stodoła, peina świeżo zwiezionych 
snopów zboża, byłaby zgorzała doszczętnie wraz 
z plonem, gdyby nie szybka pomoc miejscowej stra­
ży ogniowej ochotniczej, która, wyrwawszy ściany 
stodoły7, wynosiła palące się snopy, a zgasiwszy je, 
zapobiegła rozszirzeniu się pożai u, który z powodu 
dłuższej posuchy mógł sprowadzić katastrofę na 
całą gminę.

lis iłow any zamach sam obójczy. Wczoraj w ie­
czór w aresztach pod Telegrafem, usiłowała powie­
sić się na skrawku od ~ sukni dziewczyna lekkich 
obyczajów, Marya Rostoeka. Rychło jednak spo­
strzeżono ten czyn i odciąwszy ją, wkrótce przy­
prowadzono do przytomności.

Aresztow anie. Polieya krakowska aresztować 
wczoraj 32 lat liczącego Jana Barańskiego, który 
okradł robotnika Leopolda Natanka, śpiącego nad 
brzegiem 5Visły, zabierając mu z kieszeni portmo­
netkę z L4 koronami.

2 kram.
Sanatoryum  dra Dłuskiego w  Zakopanem. Od

kierownika sanatoryum dla chorób piersiowych w 
Zakopanem, dra Dłuskiego, otrzymujemy następu­
jące pismo: „W  dniu 9 sierpnia korespondent z Za­
kopanego przesłał telegraficznie do Szanownej re- 
dakeyi wiadomość o odbytem walnem zgromadzenia 
zakopańskingo sanaiurynm dla chorych piersowych, 
mówiąc o sprawozdaniu dyrekcji zakładu, a zatem 
o mojem własnem, dosłownie jak następuje: „Spra­
wozdanie wykazało stale postępujący rozwój zakła­
du, zarówno pod względem leczniczym, jak i fre- 
kweucyi pacjentów." Dzięki n i e d b a l s t w u  urzę­
du telegraficznego w Zakopanem, sprawozdanie to 
przekręcono w ten sposób, że samlast: „stale po­
stępujący rozwój" etc., podano: „słabo postępu- 
jący".

NOWY Sącz, 19 sierpnia. (Pożar. —  Rada po­
wiatowa. —  Komitet Słowackiego.)

W e środę, ubiegłego tygodnia, przeciągnęła nad 
naszem miastem silna burza z piorunami. W e wsi 
Zawadzie, tuż przy nowym Sączu, piorun uderz ł 
w zabudowania gospodarza Koperniaki, zabił w staj­
ni krowę, spalił dom i stodołę; ogień, przy silnym 
wichrze przeniósł się na drugą stronę gościńca, gdzie 
zniszczył znów całe gorpodarstwo. Znamiennem jest, 
że od ognia nikt ratować nie chciał, dlatego, oo 
„żadna siła ludzka nie uratuje, gdy ogień z nieba 
przyjdzib". Do ratunku przybyli ludzie ze wsi literal­
nie jedną osęką. Ale niema się czemu dziwie; jest to 
gmina, którą dopiero w tym roku, prawie ze przy­
muszono do oiganizacyi szkoły i jakich takich ulep­
szeń.

Na wiosnę powołano w Nowym faączu komitet 
obchodu Butnej rocznicy urudziu Słowackiego. Ko­
mitet ten nie daje znaku życia, a uroczystość ma 
się odbyć we wrześniu.

WyjćlSilienie. Odnośnie do notatki z Nc- 
wego Sącza, zamieszczonej w sobotnim numerze 
naszego dziennika, o wj padku na kolei, donoszą 
nam, że dlatego rannego palacza zestawiono na pe­
ronie, gdyż w chwili przybycia pociąga nie było 
ludzi do natychmiastowego odniesienia rannego do 
szpitala; dopiero, gdy pociąg odszedł, zajęto się 
rannym i oddano go opiece lekarskiei.

(Przy tej sposobności zaznaczamy, że sobotnia 
korespondencja z  N Sącza pochodziła od przygo­
dnego korespondenta, który użył pseudonimu „Ma­
zur" i nie ma nic wspólnego z kimkolwiek, noszą­
cym takie nazwisko w Nowym Sącza. Przyp. Red.).

Biecz, 20 sierpma. Sędzia tutejszy pan dr E. K. 
wyjechał dnia 18 sierpnia na komisję do Gruany 
Kępskiej. Miejscowość ta leży po przeciwnej stro­
nie rzeki Ropy, płynącej popod Biecz 1 trzeba ją 
przejeżdżać w bród, gdyż mostu niema. W  czasie 
komisyi zerwała się burza i spadł deszcz ulewny, 
następstwem którego było wezbranie nietylko Ropy, 
ale i wszelkich jej dopływow. Oczywiście, że o 
przyjeździe w bród nie mogło być mowy i sędzia, 
będący zaledwie parę kilometrów oddalony od swe­
go miejsca zamieszkania, nie mógł się do niego 
doBtać, nawet o wiele dabzą drogą, bo naokoło aż 
na Jasio i musiał przepędzić noc na stogn siana, 
aDy rano skoro woda już nieco opadła, przeprawić 
się łódką przez rzekę i dopiero w ten sposób pie­
chotą dostać się do domu. Zdarzenie ć m o  przez się 
nie przedstawia nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, 
że takie przyjemności zdarzają się kilkadziesiąt 
razy do rokn. I niema nikogo ktoby zajął się tą 
sprawą i od Wydziału krajowego wykołatał posta­
wienie kilke mostów na rzece Ropie. Na przestrze­
ni trzydziestu kilku kilometrów od Jasła do Libu­
szy, znajduje się most na gościńcu rządowym w 
Jaśle i na gościńcu rządowym w Libuszy, a cały 
szereg gmin na tej dużej przestrzeni jest zdany na 
los Opatrzności i musi posługiwać się tak prymi- 
tywnemi środkami komunikacyi, jak promy i prze­
jazdy w bród.

Gmina Biecz także może się tem poszczycić, że 
jej granice sięgają poza Ropę, bo jedno z jej 
przedmieść Belna, leży po drugiej stronie Ropy i 
jedynym środkiem komunkacyjnym z rodzimą me­
tropolią jest dla mieszkańców tego przedmieścia, 
kładka dla pieszych, która jednak przy najmniej- 
szem wezbrania rzeki zostaje zerwaną. Dziwić się 
należy gminie Biecz, że ta nie żąda od swego po­
sła ks. Pastora, by wyrobił w Wydziale krajowym 
bndowę mostu i dziwić się. należy luanosci po dru­
giej stronie Ropy zamieszkałej, że ta nie wezwie 
wprost swego posła, by się tą sprawą zajął A jest 
to sprawa piekąca. Bo w razie wezbrania rzeki, co 
jak zaznaczono kilkadziesiąt razy do roku się po­
wtarza, ludność tamtejsza jest narażona na to, że 
w razie Błabości, czy też śmierci którego z mie­
szkańców, nie może się dostać ani do Ukarza, ani 
też do księdza, ba a nawet i pochować zmanego 
nie może, gdyż cmentarz leży po przeciwnej stro­
nie rzeki.

Sądzić należy, że ks. poseł Pastor zajmie się 
obecnie gorliwie sprawą wyondowania przez W y­
dział krajowy mostów na Ropie przynajmniej w 
dwa miejscach, t. j. w Skolybzynie i w Biecza na 
przedmieściu Belna, gdyż w razie przeciwnym, lu­
dność nadrzeczna interesowana, sama wniesie pe- 
tycyę do Sejmu w tej sprawie z pominięciem swe­
go posła, co by nic było ozuaką zaufania do swe­
go reprezentanta.

Z  Myślenic donoszą nam, że tamtejsza Rada miej­
ska uchwałą z dnia 3 lipca b. r. nadała jednomyśl­
nie księciu Kazimierzowi Lubomiiskiemu, właścicie­
lowi dóbr ziemskich i posłowi na Sejm krajowy: z 
powiatu myślenickiego obywatelstwo honorowe, a to 
w uznaniu jego licznych zaBług, ofiar i starań, ja­
kie poiożył dla dobra tego miasta i powiatu w 
sprawie budowy kolei i regulaoyi rzeui Raby oraz 
z wdzięczności za bezpłatne odstąpienie miastu pla­
ców pod bndowę gimnazjum i fabryki kapeluszni- 
czej.

Uczyniona Drzez ks. Kazimierza Lubomirskiego 
darowizna placów pod bndowę fabryki kapelusz- 
niczej i gmachu gimnazyalnego jest tem cenniej­
szą i ma dla Myślennic tem donioślejsze znaczenie, 
że odstąpione na cele publiczne grunta przedsta­
wiają znaczną wartość, leżą w najpiękniejszem miej­
scu, przyczyniły sie do powiększenia terytoryum 
gminnego o 28 morgów ziemi, ułatwiając powsta­
wanie nowych postępowych budowli, i wybawiły 
miasto od wielkich wydatków i kłopotów, połąezo 
nych z nabywaniem odpowiednich na to cele gran­
tów".

Ofiara w ody. W  Wiśle pod gminą Lipową uto­
nął w tych dniach podczas kąpieli pasterz Stani­
sław Wójcik z Rozkochowa, powiatu chrzanowskiego.

Śm ierć pod kołami pociągu. Dnia 16 b. m. o 
godz. 5 po południu, przejechał pociąg osubowy 
nr 1231 na przestrzeni między Rajczą a ^Główką 
umysłowo ograniczoną żebraczkę Maryę Niemcową. 
Niemców a zginęła na miejscu.

Sam obujslwo staruszki, w  Jeaernie, powiatu
Zborowskiego, odebrała sobie dnia 1 b. m. życie 
przez powieszenie się 7 2 -lotnia włościanka Auna
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Starekowa. Powodem samobójstwa miała być nie* 
chęć do życia.

IPnOpu', 20 sierpnia. (Przygotowania na zlot 
grunwaldzki. —  Teatr amatorski na wsi* —  Klęski 
elementarne i nlgi podatkowe'.

Przygotowania na zlot grunwaldzki w Krakowie 
powoli przechodzą na całym terenie VI okręgu so­
kolego w Tarnopolu w programową prswę która 
Sjiruwadzi w juojleuszowym roku w mury Krakowa 
wśród innych karne i wytrawne uastępy sokole 
z Podola. Z polecenia Związku odbywst aię. obecnie 
w Tarnopolu czternastodniowy knr» okręgowy, w 
którym biorą udział delegaci gniazd' wręgowych. 
Celem kursu, obok teoretycznego wykształcenia, 
także i praktyczne ćwiczenia, a zwła-zero te, które 
są objęte programem ćwiczeń zlotowyefr. Ktrrr pro­
wadzi naczelnik VI okręgu, A. Domarad..ki a ubok 
niego wykłada leaarz Sokoła, dr Hordyński naj- 
elementarniojsze zasady z zakresu anatomii, fizjo­
logii oraz objaśnia praw-dła pierwszej* pomocy w  
nagłych wypaakach. Nie wszystkie je«,na~,woż 
gniazda sokole pospieszyły z obesłaniem kursu, 
niektóre z nich, a zwłaszcza te mniejsze, gdzie 
nauka gimnastyki i techniczny LronouL nieraz 
wiele pozostawia do życzenia, nie wzięły w nim 
udziału mimo gorącego apelu wydział a okręgowego

Pomyślnie rozwijają się  w nasiej oLłiicy una- 
torskie trupy włościańskie. Prawie każda wieś, 
gdzie ksiądz lab nauczyciel jesó chętny łub gdzie 
młodzież ze szkół średnica przebywa na wsi, tam 
teatr bndzi żywe zaiutaresowanie i skupia obok 
siebie srerokie koła zwolenników. Pod względem 
artystycznym poziom nie jest jeszcze wysoki, piętrzą 
się trudności rozmaitego rodzaju, najczęściej na tle 
lokalnem, jest jednak nadzieja, że pod tym wzglę­
dem stosunki zmienią się na lepsze. Obecnie na 
całym terenie podolskim młodzież w ojska odd&je 
się z zppałem teatrowi, a gdzieniegdzie grosz ze­
brany składa na dar grunwaldzki. W ostatnich 
dniach odbył się we wsi Zastawia wieczór patryo­
tyczny na cel powyższy. Na uroczystość tę przy­
była licznie publiczność miejscowa i  zamiejscowa, 
a co najważniejsza, że Ind nasz nie był obojętnym 
dla sprawy i przybył nawet z dalszych gmin, by 
po ciężkiej tygodniowej pracy pokrzepię swą duszą 
Program wieczorku, dobrze ułożony, spotkał się 
z prawdziwem uznaniem obecnych. PoJoonj obchód 
grunwaldzki urządzają włoaciame w  najbliższą nie­
dzielę we wsi Grabowcu.

Klęski elementarne ciągle trapią naszą ludność 
wiejską. W dniu 15 b. m. północną połacią Poloia  
przewaliła sio burza gradowa, która znaczne puro - 
Diła szkody w niezebranych płodach nu przestrzeni 
od Zbaraża po Husiatyn. Zniszczone- zostały owsy, 
hreczki i jara pszenica, nadto jarzyny. Zdawało 
się, że sezon gradowy Już minął. Obecnie bawi w 
powiecie kilku likwidatorów krak. To-w. ubezpie­
czeń na likwidacyi szkód.

Gminy w powiecie zbaraskim, dotknięte Klęska 
mi elementarnymi, uzyskały pewne nlgi podatkowe. 
Odpisano im podatki gruntowe i wstrzymano ogza- 
kneye zaległych poda.ków przeciw tym małyin wło­
ściańskim podatnikom, których roczny podatek re­
alny bez dodatku nie przekracza 40 koron —  aż 
do bieżącego miesiąca. Ściąganie podatku, w eKoło 
dwustu gminach zostało odroczone aż do żniw, a 
dalsze odroczenia zostaną przyznane w miarę po­
trzeby i możności.

ZauiaCh m orderczy Ze Stanmfewowa donoszą
0 niezwykłym i niewytłómaczoryni napadzie ban­
dyckim F. Marya Pilecka, żona naoaełnika sekcyi 
stanisławowskiej tow. wzaj. uuezp, wracała, o 11 
godzinie w nocy ze Stanisławowa prze& TrztoUiów 
w powozie,“ w którym było parę jiszczę innych 
osób. Wtem z rowu wyskoczyło 2 bandytów i je­
den z nich strzelił w kierunku powozu. Kula tra­
fiła p, Maryę P. w głowę, ale nie przebiła kości 
czołowej, lecz usunęła się bokiem. Po strzale ban­
dyci zbiegli. Bezzwłocznie zaalarmowano posterunek 
żandarmeryi, który natycniniaśi energiczny zarzą­
dził pościg. Niestety, dotąd bez skutkn. Zdaniem 
niektórych osób, znających tamtejsze stóbunki, na­
pad ów był uplanowany z góry, kula jednai była 
dla kogo innego przeznaczoną , Ofiarą mordi rców 
miał paść wikary, który tą samą drogą, zwykle o 
tej porze jeździł na probostwo. Już niejednokrotnie 
bowiem grożonu wikaremu śmiercią!

Hanularze żyw y m  tow arem . Polieya w Ozei- 
niowcach aresztowała wczoraj 6 handlarzy żywym 
towarem, między nimi jaż kilkakrotnie karanego 
Motia CrhnJila, który żenił się z dzie wozętami, a 
potem je sprzedawał do domów rozpusty i niejakie­
go nbrahanif Schapirę, również jaż kilkakrotnie 
karanego. Aresztowanych przychwycono właśnie w 
chwili, gdy w hotelu internowali kilka polskich 
dziewczyn, aby je wywieźć do Argentyny, Brazylii
1 do Chin. Banda ta posługiwała się własnym ję­
zykiem „handlowym", w którym Lartofle oznaczały 
Rumunię, wełna Polskę i t. p. Polieya czerniowie- 
cka zaw iadom iła o aresztowaniu tych handlarzy 
dyrekeye policyi w tycb miastach, w kłórych po­
siadają oni swych agentów. Liczba dziewcząt, wy­
wiezionych przez tych handlarzy do zamorsKich do- 
muw rozpusty, ma być wielka.

Nowa składnica pocztow a. Z dniem 1 wrze­
śnia 1909 zapiowadzoną zostanie w miejscowości
Wysoka, należącej do okręgu doręczeń urzędu po­
cztowego w Głogowie składnica pocztowa ze zwy- 
Kłym zakresem czynności. Składnica ta połączoną 
będsie z urzędem pocztowym w Głogowie za po- 
mucą tygodniowo sześciorazowego posłańca pie­
szego.

Zfib świata,
Ucieczka Z w ięzien ia . Onegdaj w Piotrkowie 

pomiędzy g. 12 a 3 po południu uciekło z guber- 
nialnego więzienia 4  przestępców. Między innymi 
znajdują się: jeden z morderców rewirowego Ani- 
simowa w Łodzi i jeden ze sprawców napadu na 
sklep firmy Frageta przy nlicy Piotrkowskiej. Istnieje 
przypuszczenie, że zbiegowie udali się do Łodzi.

Oświetlenie elektryczne Zgierza. Z inieyatywy 
naczelnika oeurony wzmocnionej generał-majora 
Kaznakowa, który żądał, aby ulice Zgierza miały 
oświetlenie lepsze, niż dotychczasowe za pomocą 
latarń naftowych, zbudowano w Zgierzu zakład, 
wytwarzający “daktryczność. We wtorek wieczorem 
w obecności władz i mnóstwa OBob odbyły się oglę­
dziny zakładu i ulic, oświetlonych elektrycznością 
rzęsiście. Całkowite urządzenie kosztowało 250.000 
rb. Motorów jest dwa, każdy o sile 200 koni pa­
rowych Wykonała je fabryka angsbursku-norym* 
barska.

ŁSpPćnn W B rlin.C. Na przyjęcie balonu „Zep- 
p lin III.“ władze berlińskie czynią olbrzymio przy- 
gotowan.a. Zwłaszcza uingo obradowani nad udzia­
łem w przyjęciu dzieci szkolnych. Ze względn na 
bezpieczeństwo setek tysięcy dziatwy, zostanie ona 
rozmieszczona w podwórcach koszar i szkół, a tram­
waje i koleje zostały wezwane do przedsięwzięcia 
odpowiodnich zarządzeń. Zarządy lmij kolejowych, 
wiodących do Berlina, również czynią przygotowa­

Jednorazowa próba prze-II f r  1 fl. Bor. 2-50 - s r  »M CU€H l U U U i l
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nia z powoda olbrzymiego napływu gości z poza 
stolicy. W  dnia przybycia balonu nie oędzie nauki 
w szkołach, a większe zakłady przemysłowo uwol­
nią robotników od pracy.

Jak donoszą z FriedrichŁhafen, w środę rozpocz­
nie balon „Zeppelin IIL" próby lotu. Napełnianie 
balonu rozpoczęło się dzisiaj.

Niepowodzonie w yp ra w y  Wellmana. Jak do­
nieśliśmy w niedzielnym nnmeize porannym naszego 
pisma, wyprawa Wellmana do bieguna północnego 
za pomocą Dalonn nie powiodła Bię. Przyczyny nie­
powodzenia są przypadkowe 1 wcale nie mogą 
świadczyć o niemożliwości podobnego przedsięwzię­
cia. Co do same] wyprawy stwierdzić przedewszyst- 
kiem należy jej datę. Pierwszą wiadomość o wy­
prawie przyniosły do Hammerfest okręty wojenne 
norweskie: „Haroid" i „Neptun" w sobotę po po 
łuduin. Załoga Ich opowiadała, że Weliman wzniósł 
się w powietrze w niedzielę d. 10 b m. rano.

Najaokładniejezą wiadomość nodał dutychcsas te­
legram, ogłoszony przez „3erliner Lokal-Anzslger" 
który donosi następujące szczegóły: W niedzielę
u. 15 b. m. wzniósł się Weliman na Spitzbergen 
w powietrze o g, 10 rano, ażeby przedsięwziąć 
przygotowaną oddawna podróż do bieguna półno 
cnego. W łodzi oprócz Wellmana znajdowali »ię 
Banniman, Popow 1 Land. Pogoda, z początku nie- 
pomyślna, poprawiła się i wiał wiatr południowy. 
Balon manewrował wybornie nad zatoką. Około 
g. 11 rano balon popłynął w kierunku bieguna 
północnego z szybkością mniej więcej 10 mil mor- 
Ekich na godzinę. -

Jazda oabywała się całkiem normalnie, gdy 
nagle urwały się ogromne wory z prowiantem, wa- 
iace 500 kilogramów i spadły na ziemię. Skutkiem 
utraty tak znacznego balastu, balon w jednej chwili 
wznioBł siię o 400  metrów wyżej, a równocześnie 
stracił po części swoją równowagę, gdyż cały ów 
balast wisiał na tyle balonu. Weliman usiłował 
powrócić na miejsce wzlotu, a gdy mu się to nie 
powiodło, musiał z balonu wypuścić znaczną część 
gazu, poczem wylądował w Norskeund, gdzie znaj­
dował się na kotwicy parowiec. Wylądowanie od- 
bj ło się gładko 1 balon został okrętem przewieziony 
do V!rgo

Parowiec zawinął do Virgo w niedzielę o g. 11 
w nocy. Gdy m.nno balou, jeszcze do połowy na­
pełniony gazem, wyładować z okrętu, balon wyrwał 
się z uwięzi, a łódź spadła na ziemię, rozbijając 
się na drzazgi. Powłoka popłynęła poza obręb portu 
i wkrótce pękła skutkiem wybuchn, a strzępy jej 
opadły na fale morskie, skąd je zabrały łodzie.

Inną wersy ę, eo do ostatecznego losu balonu, po­
daje dziennik „Dageposten". Wedle tej wersyl 
okręt „Fram , .wiozący wyprawę naukową Lsaekseua, 
zabrał na pokład balon Wellmana l odw!ózł o do 
Virgo. Podczas przenoszenia balonu do hall uszko­
dzono gc znacznie, skutkiem czego w bieżącym 
roku powtórny jego wzlot stał «Ię niemożliwy.

Składki. Bla H. Borkowbkiej złożyło Stowarzyszenie 
pod wezwaniem św. Antoniego w A.wenii 10 K r n 
N. K. 60 h, E. 1 6 1 ,  ’

■„l ano ..en la riąd krajów., wyiszj v Krakowie ustano­
wi'’ p. E. Polowioza w Krakowie (ul. Siemiradzkiego 
15' zaprzysiężonym^ t.umacz< tn i e . y t i  w ę g i e r -  
I ki e  go na język niemieokl lub polski 1 odw-otnie z ję­
ły.;® polskiego i niemieckiego na język węgierski.

Z k»iendnr„„ W ponieftziaie. Sb sierpnia- Filipa 
Bemów. 1 Apolinarego; r< ytorefc JJ1 sierpnia: Borflu 
miej a apust.; a .  środę 95 erpnia: Matki noskiej Czę 
stochowskiej ’ Ludwika.

Waouód aiońoa 33 werpnla o „odz. 4 min. 41, zaonoa 
o godz. ■■■ m 46; dłngośo dnia la  godzin min. uł.

Z krakowskie 'o obserwatoryjm, Dnia n2 sierpnia ter­
mometr doszedł od +  11-8 do 27-8 C.; — barometr 
apaau.

Dnia 99 sierpnia o roai 1 raŁj stan Barometru 740-1 
mm., —uwmetr +  16*6 O. wiaur zuckudni.

Repertoar teatru ludowego.
poniedzitleL „Mazepa",
W tore'"- „Figle wiosenne".
Środa .Mess: Polka.
Czwartek „Wieczór pieśni" i „Wóz Drzymały" 1 „Marsz, 

marsz Dąbrowski1' 
piątek „Figm wioaenne“.
Sobota „Bojomir i Wanda".
Repe~toar Te a tru  miejskiego w  Krakowie.

W pomedziwei 23 sierpni „Król".
W-1 wtorek 94 surpnia. „Bolesław Śmiały".
We Środę 95 sierpnia; Weoele"
Wt ozwarita 26 sierpnia: „Tamten".

B t  O a i o p y a l s k a ,  K r z y s z t o f o r y  
K x » a h ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych faoryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pi mole za gotówką Inb na spraty nawet 
dwudziestomiesiączne Instrumenty używane od 
een najniższych.

E r o a i l s a  ' s w w m a .

L h u w ,  23 sierpnia. 
W ycieczka do Częstochowy. Liga Pomocy

przemysłowej urządza w dniach od 11 do 14 wrze­
śnia b. r. wycieczkę zbiorową na wystawę często­
chowską. W  wycieczce, którą poprowadzi prezes 
Ligi ks. Andrzej Lubomirski mogą wziąć udział 
obok członków Ligi, bez ograi iczenia ilości osób, 
wszyscy ci, którzy zgłoszą się w któremkolwiek 
z Towarzystw pomocy przemysłowej w kraju, lub 
w biurze Ligi pomocy przemysłowej we Lwowie 
(ul. Cherążczyzny 27) najdalej do 30 sierpnia b. r. 
Pożądanym jest zwłaszcza udział kapców, przemy­
słowców i rękodzielników (także z rodzinami).

Koszta podróży i pobytu w Częstochowie podana 
będą w najbliższym Czasie w dziennikach Poszcze­
gólne osoby (rodziny) winne natychmiast zaopa­
trzyć się w paszport i nadesłać go wraz z taksą 
6 koron na t, zw. wizę do biura Ligi pomocy 
przemysłowej we Lwowie, które postara się o za­
łatwienie formalności w konsulacie rosyjskim we 
Lwowie. Celem ustalenia wielkości osobnego pocią­
gu należy zgłosić udział w wycieczce jak najry­
chlej. — - -

Nowa otganizacya zawodowa, inżynierowie 
dyrekcyi poczt I telegrafów dla Galicy 1, celem 
ochrony i popierania interesów zawodowych, tudzież 
pielęgnowania zawodowego kształcenia się, zawią­
zali w dniu 8 sierpnia 1909 roku „Towarzystwo 
urzędników technicznych dyrekcyi poczt i  telegra­
fów dla Gallcyi", z  siedzibą we Lwowie.

W  skład wydziału weszli pp.: inż. Stanisław  
Anders, jako prezes; inż. Kazimierz Dutczyńskl, 
zastępca prezesa; inż. Roman Gs^wullński, sekre­
tarz; inż. Julian Mndrak, skarbnik; inż,” Julian 
GostońkI, bibliotekarz.

Kurs Instrukcyjny dla agentów handlowych.
Aby dostarczyć przemysłowi krajowemu odpowie­
dnich sił, mogących na wzór agentów zagranicz­
nych firm podejmować się ze skutkiem przedstawi­
cielstwa wyrobów krajowych I rozszerzać umieję­
tnie zbyt krajowych towarów, urządza Tow. „Lwow­
ska pomoc przemysłowa", jako filia „Ligi pomocy 
przemysłowej", ośmiotygodnlowy knrs instrukcyjny 
dla agentów handlowych we Lwowie. We wiórek 
24  b. m. odbędzie się w lokalu Tow. „Lwowska 
oomoo przemysłowa" konfereneya grona poważ­
nych rzeczoznawców, celem ustalenia programu wy­
kładów i warunków przyjęcia na ten kurs.

Sprawa koncesyi na szynki. Z  powodu, że 
niedługo gaśnie prawo propinacyi, karczmarze są 
ogromnie zaniepokojeni tem, że gminy wiojskio za­
czynają się ubiegać o koncesye na gospody i szyn­
ki. Tymi dniami udała się deputacya szynkarzy do 
namiestnictwa i tam jej powiedział zastępca nar 
miestLika hr. Łoś, że na razie namiestnictwo nie 
udziola jeszcze żadnych koiicesyj na szynki, a o 
terminie rozdziału koncesyj publicznie zawiadomi, 

Samobójstwo służącej. Wczoraj rano o godzi­
nie 8 otruła się strychniną 30-letnia służąca Ka­
tarzyna Pańoznkówna, zamieszkała przy ul. .Rycer­
skiej 1. 21. Otruła się w len sposób, że truciznę 
wypiła wraz z kawą. Wszelki ratunek okazał się 
bezskutecznym. Zwłoki odstawiono do gmachu me­
dycyny sądowej. Fowodem samoDójstwa zawód ml- 
łosuy.

Repertoar teatru lwowskiego.
W poniedziałek 23 sierpnia „Maskota" czyli „Dziew- 

ore szczęścia."
We wtorek 24 sierpnia: „Ko_wódka".
Yfo środę 2o sierpnia: „Dzwony z Corneyille*.
We czwartek 26 sierpnia: „Piękna Helena"

Dział ekonomiczny.
x  Walka konkiirenoyjna nafty galicyjskiej 

z nafl ą , Standard Oli Company*’. Galicyjski prze­
mysł naftowy skazany jest wobec nadmiaru swej 
produkcyi na szukanie coraz nowych pól zbytu i 
zwiększenie eksportu. W  tym kierunku rok bieżący 
okazał się dotychczas dla nafty galicyjskiej aość 
pomyślnym. W pierwszym kwaitale roku bieżącego 
eksport rafinowanej nafty z Austryi wzrósł z 600  
tysięcy (w roku zeszłym) na 865 tysięcy, wywóz 
rafinowanej benzyny z 75 na 78 tysięcy lustr, cen­
tnarów, a wywóz innych olei mineralnych, z ropy 
wydobywanych, z 325 tysięcy na 390 tysięcy metr. 
centn. Wartość wywiezionych z Austryi v. pierw­
szym kwartaie roku bieżącego produktów nattowych 
wynosiła 13,400.000 koron (w r. z. 10,350 000 k-), 
wzrosła więc o 30 procent.— Na naftę rafinowaną 
przypada z tej kwoty 7,350.000 koron wobec 
6,10O.000 koron w roku zeszłym, co oznacza przy 
rósr. 44 procent, a zatem także d.ść :,naczne pod­
n ie b n ie  się ceny nafty z Austryi. Jesi to objaw 
bardzo pomyślny wobec niesłychanie gwałtownej, 
nie przebierającej w środkach walki k nknrencyi ze 
Btrony amerykańskiej „Standard u .1 Cot i my 
która na przykład w Niemczecn w kontraktach do­
stawy dla tamtejszych detalistów zamlieszicza 
klauzulę, że odbiorcy w czasie trwania kontraktu 
pod znaczną karą nie wolno kuiiować nafty austrys 
ckiej. Ezecz znamienra, że mimo tyob klauzul im­
port nafty z Austryi do Niemiec stale się zwiększa 
I  tak w ciągu pierwszego półrocza roku bieżącego 
Bprowadzono do Niemiec nafty: 
z Austro-Węgier 695.780==-}- 43 proc. w r. 1908
z Bosy i 164.600 =  —  14 „ „ »
z Ameryki 2 ,6 4 4 .4 2 7 = —  15 „ „ »

Nafta austryacka, a więc głównie galicyjska, wy­
piera zatem zwycięsko naftę rosyjską i amerykań­
ską z Niemiec. Jej import do Niemiec wzmógł się 
w porównania do roku 1908 — w pierwszem pół­
roczu roku bieżącego o 43 procent —  podczas gdy 
Amerykanie stracili 15 procent, Oby to było dobrą 
prognozą na przyszłość!

Strajk ro in talkó a kupalnlanych 
I Im tnTzych.

(Od naszego sprawozdawcy).
Siersza, 22 sierpnia.

W Sierszy, Tenczyku i Krzu strajkuje od ty­
godnia przeszło 1.800 robotirków. Bezrobocie 
wybuchło w kopalni węgla w Siersz^ w ponie­
działek 16 b. m. o godz. 2 popołudniu. Oarazu 
zaprzestaiO pracy 1,100 robotników. Na drugi 
dzień, t. j. we wtorek, zastrajkowali górnicy w 
Tenczynku w liczbie 500 i roDotmcy huty cyn­
k o w e j w Krzu, zatrudniającej 250 robotników.

Gały tydzień wiuął na pertraktacyacłi dele­
gatów robotniczych z dyrekcyą Gal. akcyjnych 
zakładów górniczych, jedrak w sobotę sytuacya 
tak się zaostrzyła, wskutek opornego stanowi­
ska dyrekcyi wobec żądań robotników, że wśród 
strajkujących dały się słyszeć groźby powstrzy­
mania od pracy maszynistów, zajętych przy 
pompowaniu wody, co spowodowałoby nieobli­
czalną katastrofę i ruinę kopalni. Całą bowiem 
kopalnię zalałaby woda

Starostwo chrzanowskie skonsygnowalo w 
ciągu tygodnia prawie całą żandarmeryę z po­
wiatu, nadto w niedzielę 22 b. m. o godzinie 5 
rano zawezwano pomocy wojskowej. Na rozkaz 
komendy korpuśnej w Krakowie, zaalarmowano 
natychmiast 4  batalion 56 pp. i utworzono od­
dział 90 ludzi z 3 oficerami na czele. Dowódz­
two objął kapitan Winkler, żołnierzom dano po 
120 ostrych naboi. Wojsko i żandarmerya roz­
lokowane są w małych oddziałach w kopalni 
i we wsi. Liczne patrole rozesłano w okolicę.

Budynki kopalniane opustoszały, Robotnicy 
rozeszli się do domów. W niedzielę popołudniu 
odbyło się w sąsiedniej wsi Góry luszowskie 
liczne zgromadzenie robotnicze, na którem mia­
no zdecydować, czy straik ma trwać dalej, - czy 
hutnicy z Krza mają strajkować dalej wraz 
z górnikami w Tenczynku i Sierszy. Na zgro­
madzenie przy byli. sekretarz Unii górniczej 
z Orłowa, p. Sączek, członek partyi soc.-demo- 
kratycznej z Krakowa i reprezentant Narodo­
wego związku robotniczego. Po burzliwej dy- 
skusyi uchwalono prawie j e d n o g ł o ś n i o  wy­
trwać dalej w strajku, utrzymać solidarność 
nurników z górnikami, zorganizować straże 
dzienne i  nocne celem kontrolowania łamistraj­
ków. W e śiodę i czwartek będą zwołane dalsze 
zgromadzenia robotnicze. Komitet strajkowy 
zbiera sk ia lk i na tych robotników, którzy żyją 
tylko z roLocizny, większa bowiem część robo­
tników jekrutuje się z okolicznych rolników, 
którym łatwiej przetrzymać czas 'bezrobocia.

Powody do strajku d itu ją  się od lipua b. r. 
Hutnicy i górnicy przedkładali dyrekcyi szereg  
żądań w sprawie polepszenia płac i podwyższe­
ni-* deputatu „in ■ natura", jak w ęgla, nafty  
i t. p. Bezpośrednią przyczyną strajnu był 40- 
procentowy d e f i c y  w a asie brackiej. Deficyt 
cen mieli pokryć robotnicy w  ten sposób, że 
dotychczasowa sk ładk a została o ten  procent 
podwyższoną. W ydział kasy zaprotestow ał prze- 
ci a podwyżce, lecz starostwo górnicze nakazało  
ją ś« ą g a ć . Prócz akcyi strajkowej uchwalili

robotnicy wnieść protest do ministerstwa w tej 
sprawie. Drugim „łównym postulatem robotni­
ków jest p o d w y ż k a  p ł a c .  Hutnicy iąda^ą 
8-gudzinnego dnia roboczego, względnie w ra ,ie 
odmowy i pozostawienia nadal 12-godzinnej 
pracy, — żądają 16-proćentowej podwyżki A c y .  
Górnicy zaś żądają lo-procentuwej podwyżki. 
P-ócz tego przedłożyli robotnicy około LO za 
dań mniejszej wagi, jak; bezpłatne światło, pod­
wyższenie deputatu węgla i przyznanie go 
wszj stkim t. j. żonatym i nieżonatym, przyspie­
szenie Dudowy kąpielam i i lampiarni, załatwia­
nie reklamacyi co do płac w ciągu 3 dni, c. uo 
do lakradauic kar, aby mieli głifi ta1 że dele­
gaci robotniczy ^obecnie pozwaia sobie naw et 
oozorca na nakładanie Kar), w końcu żądają 
dostarczenia pomagacza przy odrzucaniu węgla  
i udzielenia drzewa kopalnianego dla chodni­
ków j filarów tam, j dzie górnicy mają prze 
chodzie po pochyłościach.

Dyrekcyą akceptowała te żądania, z wyjąt­
kiem dwóch ne.jważniejszycn, t. j. co do pod­
wyższenia płac i kasy tra kiej, zastrzegając so­
nie podpisanie umowy uopiera wówczas, gdy ro­
botnicy rozpoczną na nowo pracę. Dyrekcyą 
tłumaczy się wobec delegatów robota czyc’ złą 
konjunkturą handlową, u w ostatnich dniach 
zajął dyr. Simltschek jeszcze więcej odporne f ta- 
nowiiko wobec zasadniczych żądań robotników

To też zanosi się na dłuższe trwanie strajku, 
a jak słyszałem, objawia się wrzenie tik że  
wśród robotników kopalni w Jaworznie. G ly  
się zważy, że Siersze, proćukaje około 100 wa­
gonów węgla aziennie, a Jaworzno liczy około 
5000 robotników, sytuacya dla przemysłu wę 
gl iwego w G alicji ’ ukształtowałaby się prz. i  
zimą w  razie dalszego trw-ania strejku, bardzo 
Krytycznie.

J .rnic; nar nęka ją ua zb^t niskie płace. Kopa­
cze zarabiają przecięthie po 4 27 kor., _ woząćy 
2‘2(J Kor., w ieizchowi 2’—  kor. dmennie. Gdy 
z skordu przechodzą na dniówkę, nie otrzymują 
podwyżki. Rodzina z 3 osób złożona, pracając 
w  im de, zarabia najwyżej 12 0  kor. nresięcznie.

■ ile  przekonałem się, stanowisko robotników, 
szczególnie hutniczych, jest bardzo stanowcze, 
teuibardziej, i 0 gom ic r solidarnie ten popieiają.

vV okolicy panuje spokój. Robotnicy nara­
dzają się grupami zachowując się wobec woj­
ska poprawnie. Tu i owdzie biwakują w  lesie 
koDiety z dziećmi. W kopalni cisza, są tylko 
maszyny w ruchu, obsługiwana częściowo prziz 
urzędników. Fo wsi przeciągają gęste patrole 
wojska i żandarmeryi W ojsko przyjechało do 
Sierszy przez Chrzanów, zdyż otrzymam ostrze­
żenie że linia Trzebinia-Sie rsza jest niepewna. 
B yła to jednak ostrożność przesadna, gdyż ro­
botnicy unikają prowokacji i zacnowują się do­
tąd spokojnie
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Bar. BtonertSi n cesarza.
Ischl. W czorajsza audyeneya prezydenta mi­

nistrów bar. Bienertha u c e s a r z a  trwała pra­
wie t r z y  g o d z i n y  Bar. Bieuerth zdawał 
sprawę z położenia politycznego i z uchwał 
ostatnich obrad irinisteryalnych, na których 
omawiano głównie plan finansowy i nsiłowania 
około pojednania czesko-niemieckiego, celem 
uruchomienia Sejmu czeskiego. Te dwie kwe- 
stye zajęły więitszą część posłuchania.

Kongres miast czeskich.
K lifowy. Wczoraj obradował tutaj III. kon­

gres miast czeskich, na który przybyłu 300 de­
legatów. Przewodniczył wiceprezydent miasta 
Pragi dr. S t y c h .  Zgromadzeni zaprotestowali 
energicznie p r z e c i w k o  p r z ę d ł o  ż e n i  om 
j ę z y k o w y m  br. Bienertha i oświadczyli, że 
dla tej sprawy jedynie kompetentnym jest S e j m  
c z e s k i .  Porozumienie czesko-niemieckie może 
przyjść do skutku jedynie na podstawie r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a .

Druga rtzolucya zwraca się stanowczo p r z e ­
c i w k o  p o d w y ż s z e n i u  p o d a t k ó w  od  
p i w a  i w ó d k i .

Starcia czesk3< niemfeebie.
Wiedeń. Wczoraj w nocy około godziny 11 

przyszło tu na Praterstern do m a ł y c h  b ó j e k  
m i ę d z y  C z e c h a m i  a N i e m c a m i .  Niemcy 
próbowali następnie wtargnąć do kilku lokali, 
w których zabawiah się Czesi, czemu jednak 
polieya przeszkodziła.

Cesarz teilhelm n« Morawach.
Jlh la w r. (Jglau). W edle urzędowych wiadomo­

ści, cesarz W ilhelm  przybędzie tu dnia 8. wrze­
śnia o godzinie pół do 4  popołudniu i zostanie 
powitańj przez Radę m ieiską. M iasto będzie 
prz strojona Niem ieckie stow arzyszenia z m iasm  
i okolicy utworzą szpaler A rcyksiążę F ran ci­
szek F erdjnand przybędzie również do J i h l a -  
y? y  dla powitania cesarza W ilhelma.

P ogiiib  ś p> taursnl )wiC2Ów.
Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbył się na 

cmentarzu ewangielickim metzleindorfskim p o- 
g r z e b ś .  p. G u m p l o w i c z ó w ,  w obecności 
.ilku członków rodziny i przyjaciół. W  myśl 

życzenia zmarłego profesora, pogrztb był skrom­
ny i nie było żadnych przemówień,

ftrecya a Turcya.
Konstantynopol. Rada ministeryalna przyjęła 

d wczorajszem posiedzeniu do wiadomości notę 
r e c k ą .  W  kołach dyplomatycznych twierdzą, 
” niebezpieczeństwo wojny zostało wskutek te- 

z a ż e g n a n e .

Wdzięczny ść Grecyl.
Berlin. „Lokal-Anzeiąer11 donosi z A t e n :  

Prezydent gabinetu R h  a l i i  s oświadczył, że 
równie rząd, jak naród giecki, jest wdzięczny 
mucarstwom opiekuńczym, które podczas kon­
fliktu Grecyi z Tnrcyą okazały Grecyi swoje 
szczere zainteresowanie się i czyniły energiczne 
przedstawienia w  Konstantynopolu. T e r a z  n i e  
ma j u ż  m o w y  o w o j n i e .

Francya i Maroko.
Paryż. R okowania pomiędzy m isya marokań­

ską, przebywającą tu te i od trzech miesięcy, 
a rządem francuskim zostały u k o ń c z o n e .  Peł­

nomocnik sułtana marokańskiego El Tahri oda 
się w tych dniach do Fezu, ażeby sułtanowi 
przedłożyć projekt ngody w  sprawach spornych 

uzyskać z jego strony potwierdzenie ugody.

Strajk powszeenny w SzwecyL
Sztokholm. Dzień dzisiejszy będzie r o z ­

s t r z y g a j ą c y  ula dalszego przebiegu straj- 
ke Członkowie niesocyalistycznego łwiązko ro­
botników w r a c a j ą  d z i ś  do  p r a c y .

Łcha katastrefy messyAskL ei.
Rzym W  ruinach budynku uniwersyteckiego 

w M e s s y n i e  znaleziono s z t a n d a r  an i -  
w e r s y t e c k . .  Studenci w uroczystym pocho­
dzie pod przewodnictwem prof posła F  u 11 i 
obnosili sztandar po mieście Pochodowi stu­
dentów towarzyszył kilkutysięczny tłum publi­
czności, która wznosiła okrzyki na cześć uni 
wersytetu.
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Po zamknięciu numeru.
' Kraków, 23 sierpnia.

w alne zebranie To w a rz, wzajemnej pomocy 
służby miejskiej odbyło Się wczoraj przy licznjm  
udziału członków w sali Bady miejskiej, pod pize- 
wodniotwem p. Macieja Chełmeckiego, z ramienia 
magistratu obecnym był radca dr Żaczek. Po zaga­
jenia zebrania przez przewodniczącego, przyszła na 
porządek obrad Kwestya poprawy bytu, będąca jn i 
tylokrotnie przedmiotem obrad walnych zebrań 
służby miejskiej. Po dyskusji, w której zabierali 
głos pp. Język, Skwirtniański i Wyderka, prze­
mówił radca magistratu dr Żaczek i w imieniu 
prezydenta miasta oświadczył, ze sprawa podwyż­
szenia płac służby miejskiej zoRtała joż szczegóło­
wo rozważoną I gotowy referat w te; sprawie ocze­
kuje pos idzenia Rady miejskiej

Następnie p. Baudt referował sprawę pożyczek, 
co do których ustanowiono nową instrakoyę, przy­
jętą przez zgromadzenie większością głosów. Wkońca 
przystąpionj do wyborów. Sekretarzem Tc warzy«twa 
wybiany został p. Baudt, do wydziało wesz’i Mo­
lenda Józef, Wolski Franciszek, Język MarciD, 
Skalski Cypryan, Wyrewka, Ratka Władysław.

K rw a w y  napad. Wczoraj w południe w restan- 
racyi Bednarsk‘ego, w Krowodźy Murowanej, na 
konduktora kolejowego p. J. Cb. napadł niejaki 
Szymanowski, zadając p. Ch. flaszką oiężka ranę ua 
głowie. Ofiarę napadu przewieziono na stacyę To­
warzystwa ratunkowego, skąd osłabionego znaczrym 
upływem krwi, po opatrzenia odstawiono do domu 
Szymanowskiego aresztowano.

Włamanie. W  nocy z dnia 21 na 22 b. m. 
włamali się niet-jęci dotychczas sprawcy do restan- 
racyl Seweryna J akobsohna, przy ulicy Ogrodowej, 
zabierając stamtąd znaczniejszą ilość towarów oraz 
drobną gotówkę z kasy podręcznnj.

Zjazd le ś n lK o w  w  Ta rno w ie . Wczoraj rozpo­
czął się w Tarnowie zjazd leśników. W zjeździe 
bierze udział przeszło 100 uczestników z wielu 
powiatów Galicyi. Dzień wczorajszy poświęcony 
kyi zapoznania się uczestników zjazdu, dzisiaj le­
śnicy wyjechali na wycieczkę fachową, jutro to­
czyć się będą obrady w sali hotelu Bristol

Ł Warsyat i y, (Zjazd literatów pulsko-czeskich.—  
Program dramatu na scenie wielkiej. —  Na koszt 
miasta. —  Bezrobocie murarzy. —  Morderstwo).

—  Bedakcya „świata" w ostatnim swym name- 
rze rzuca myśl urządzenia zjazdu liteiatów pol­
skich i czeskich, wychodząc z założenia, że w pro­
cesie zbliżenia się dwóch narodów, ważnym czyn­
nikiem być musi zbliżenie w literaturze i sztuce, 
w których nojawi i się najgłębiej dusza narodu. 
Redakcya „Świata", dając inieyatywę tegc z .zJu, 
odwołuje się do wszystkich kurporacyj literackich 
zarówno czeskich, jak polskich, aby zajęły się ta 
sprawą, zhadaly możliwość urzeczywistnienia pro­
jektu i określiły jego zaaania.

—  Kierownik literacki dramatu i kumeuyi, p. 
J. Kotarbiński, ułożył w główuvch zaryss.ch reper­
tuar nowości scenicznych na wielką 8"cnę, które 
mają być grane jesienią i z początkiem zimy. 
Z utworów orygina’nych przedstawiane być mają 
dramaty: St. Przybyszewskiego „OdwLczna baśń" 
i Adama Krechowieckisgo „Syn królewski". Z ar­
cydzieł puezyi dramatycznej proponowane są Szek­
spira „Jnliusz Cezar i „Kupiec wenecki"; Szylle- 
ra: „Wilhelm Tell", albo „Śmierć W allenstelua"; 
Wiktora Fugo: „Ruy-Blas" I Kalderona: „Książe 
niezłomny", w przekładzie Słowackiego. Prezes dy­
rekcyi wybór ten zatwierdził.

—  Kazamaty więzienne w cytadeli warszawskiej, 
oraz saię Bzpitals Aleksandrowskiego, polecono od­
nowić Da rachunek sapy miejskiej kosztem około 
2000 rb

—  W obecnej chwili sytuacya w przemyśle bu­
dowlanym zmieniła się o tyle, że jakie 60 procent 
robntDików murarskich joż stanęło de pracy wobec 
tego, że pizemysłowcy budowlani, u których praco­
wali, zgodzili się utrzymać 8-godzinny dzień robo­
czy. Nie pracuje około 40  proc. robutników; są to 
pracow nicy tych firm , które dotąd trwają w lokau­
cie. Firm tych jest 6 do 7. i  sunięci bez wymó­
wienia robotnicy murarscy, występują przeciwko 
swym pracodawcom o dwutygodniowe w; nagrodze­
nie. Wczoraj zawieszono pracę około odnawiania 
kościoła sw. Krzyża, gdzie pracowało 7 robotników. 
Przy jednej z budowli na ul. Bonifraterskiej, are­
sztowano kilkunastu murarzy za to, że zgromadze- 
ni^byli na miejscu budowli. Po złożeniu przez robo­
tników wyjaśnień, wszyscy zostali uwomieni.

— Wczoraj, około godziny 10 wieczorom, na 
rogu ulic Pańskiej i Tou arowej, rozegrała się 
krwawa scena, zakończona śmiercią jednego z ucze­
stników. Oto na przechodzących tamtędy dwócb 
mężczyzn, napadło z nożami dwócŁ innych ludzi. 
Błysnęły noże, posypały się razy. Nieoawein na 
miejscu bójki zostało, brocząc we krwi, dwóch lu- 
dz:; dwaj napastnicy zbiegli.

Do poranionych wezwano Dezzwłocznie pogoto­
wie; u jednej z ofiar lekarz stwierdził ciężką ranę 
pod lewym obojczikiem, z przecięciem tętnicy; —  
ranny ten —  jak stwierdzono —  21-ietui Wacław 
Kodarski (Hrubieszowska 6), ślusarz, niebawem 
zmarł; drugiego. Stanisława lwanowicza, który 
otrzymał 2 rany pleców i dwu głowy, pogotowie 
odwiozła do Bzpitala Dzieciątka Jezus.

W ystaw a w  C zęstochow ie. Ruch na wysta­
wie z dniem każdym yyzmaga się; w ostatn 
dniach wystawę zwiedziły szkoły z róźnyrch miej­
scowości kraju, codziennie przybywają liczne kom­
panie. Tu zaznaczyć naieży, że wszyscy bezwzglę­
dnie otrzymują mieszkausa; a pogłoski, że Drak 
w Częstochowie mieszkań 1 że panuje tn drożyzna, 
są nieprawdziwe, Komitet, jak i mieszkańcy posta­
rali się o to. aby pomieszczeń dla gości nie bra­
kło. Posoje dostać można od ] rubla (jedno łóżko); 
nbiady są również tanie.

Z wielu pawilonów, mających dać wjmbrażeniy 
rozwoja naszego przemysłfi, wielka hala, i  które 
mieści się wystawa maszyn, dobrze odpawiadu swe­
mu tadamu, daje w  zupełnośei wrażenie potęgi I 
.siły. Na wstępie do niej sntjdujemy liczne ekspo­
naty znanej firmy Józefa Troetzera. Specjalność 
sikawki 1 pompy. Więc widzimy nowy model sl 
tawki na 30 wlf-der, wraz z rezerwuarem, w któ­
rym zawsze znajduje się woda, co chroni od stra 
ty czasu, po przybyciu na miejsce pożaru. Są on6 
łatwe do manipulacyl, wszj stkie kale gemowe i 
wentyle dostępne dla najbardziej zanieczyszczonych 
wód. Mamy tu jeszcze pompy specyaine dla gc 
rzelni, papierni, cukruvrni, budowlane, do fabryk 
porcelany 1 t. d. Pokaz bogaty 1 ciekawy.

Wczoraj rozpoczął się pierwszy zjazd straży 
ogniowych ochotnicycb, Na zjazd przybyło około 
300 delegatów różnych straży ogniowych. Fonfo  
rencyę poprzedziło nabożeństwo, odprawione na Ja- 
suej Górze wobec przybyłych delegatów, członków 
miejscowej strażj ochotniczej i komitetu wj stawy 
Obrady, które odDywają się na pl cu wystawowym 
w sali Mnzeum hygierjiczrego, zagaił p. Małkowski 
Przewodniczył zjazdowi mecenas Kokowski. Na 
wstępie ODrad zjazdu p. rejent Władysłati Mał­
kowski odczytał świetnie opracowany referat, w 
którym podał szczegóły, dotyczące rozwoju straży 
ogniowych za granicą i u nas, porównywnjąc umie­
jętnie różne warunki ich działalności. 1 Odczyt ten 
wywołał ożywioną dyskusję.

i t r z a f y  do strażników  Kilku strażników fa­
brycznych, przecnodząc około kolonii Srodula, pod 
Będzinem, spostrzegło nad rzeczką dwóch niezna­
jomych, podejrzanych mężczyzn, którym kazali się 
zatrzymać. Nieznajomi w odpowiedzi zaczęli strzo 
lać do strażników z rewolwerów, przyczem j6dna 
z ku’, przeszyła na wylot nogę strażnika Najmaro* 
wicza. Strażaicy odpowiedzieli wystrzałami z ha 
rabinów i jeden z nieznajomych padł trupem na 
mioiser, a drugi otrzymał postrzał w bok. Osobi­
stości n.eznajomych dotychczas nie stwierdzano,

Ł  Lublina. Oueguajszej nocy okradziono kasę 
pożyczkową Bacha. Zaorano różnych kosztowność} 
złotych i srebrnych wartość1. 20 .000  rubli. Część 
rzeczy rhradzlouych odebrana zatrzymanym na sta 
cyl kolejowej złodziejom. — — -----

O  dpowledzfalny redaktor:
H a m t a n t y  Sr oKCi r s f e Ł

W ydaw ca:
M i c h a ł  K o n o p i ń & k i ,

Nr 884.

mm

N A D E S Ł A N I E .
A r ty k u ł;  w ty m  d z ia le  m e  p o o h cd zq  od 

r e d a k c j i; .

Hunyauy Janos
Saacleanera ikanrralna woda gerzka,
Łagodnie rozwatniająca Wyborna przeciw za- 
twardzem u. zooczen' i w trawieniu, nciokowl 

w żołądku i t. d 3259 10 20

Br Jan Łandau
lekarz chorób dzieci —  p o w r ó c i ł  —  ulica 

G ertrudy 9. Te l. 347. 6194 2 2

IDr ŻYDŁOW1CZ |
powróclt ł

ulica Fłoryańeka I 22, II. p. 5299 2 2 g

Dnia 21 b. m. o godzinie 11 rano w kościele  
0 0 .  Franciszkanów odbył się ślub pana Euge­
niusza iakescha z panną He'eną Nałęcz Uhwa. 
libogowską. —  Związek małżeński pobłogosławił 
przewielebny O. gwardyaD Alojzy Karwacki. 

5239

S p r c s t e n f e .

PMlnli P5.C3J na Mail
zaYritNamia P. T. Publiczność, że w cenniku, umie­
szczonym w ntmerze niedzielnym, m y In i « poda­
no cenę preria knoznli 12 hal, zam iast 2 4  bń >

fónnft pralni parowej
Kołnierzyk 4  h.
para mankietów 8  h.
koszula -  2 4  h.

5268 para firanek 1 k.

B r  M a r y n a  P i ą t k o w s k i
ul. Dunajewskiego 1. 5185 1 2

E a r s a  t o i o j r a i i c z i e .
Ytledeś, 23 sierpnia. (Giełda nołalniowa.)
“forkl 17'35. Konta majowa 97-—. Rem a koronow. 

węgierska 02-69. Akoye a_ .tr. raki kred. 654 25. Akcye 
w jir. zaLL h » J .  759 50. Azcye Anglobankn 30ir60. »  :y* 
Unionbanwa 5*>5'—. Akcye-sankaereinu 534 50. Ahoye LSnś 
aerbanku 469*50. Akcyekolei państwowych 746 25. łom* 
bardy 117 25. Akcye tabryki broni u  . Akuye tyto­
niowe 680'—. Aipiny 686 20. Rlma-Miiranyi £99-50 Ak- 
oye praskiego Tow. żelaznego 2715-—, Losy tc reozit 
L85-5o. Ruble 254'bO 

Dsposojisnie- silne.
Berlin, 23 sierpn i.. (Giełda poranna.) ,
s o-«ye creiytowe 206-—. T- w dyakontow*
Jposoolenle: silne.;

Giełda zbożowa.
Bndaneszt 23 a-erpnia. IW ulca na paiisiemik 13'63 

do 13 6  ̂ pszfnica na kwiecień od 13 63 do M;8* żyto 
na p a ź d z ie rn ik  9 73 do B’74; owies na październik od 
7-42 <1 r-43; knkarydza na lipiec, oi 0'— do O’— ; ku­
k u ry d z a  na siarpień od O-— do 0 —; Luku-ydza nu mâ  
1910 r. od 7 uy do 710; rzepak na sierpień od 13-60 ćS 
l a '90. Wszystko sa 5u kg.

Oferty dostateczne, chęć kopna mierna, usposobienie 
mdłe, poobmurno.

M i i w i
pamiętajmy

oToiiiiirzysiiiiÛtKołsiiiilciiłe]1:
  t i i e m a  I s j i s ł j g o  m y d ł a  t o a l e t o w e g o  j a k :

K r a j o w e  I R y d łE  p r z e t J u s z c i o n s  h y g ^ n i c z n e  W .  B r a c h a  z  i a r n & w a .

Rozmaite zapachy, W ydelikaca corę, chroni od lisza l szorstkości i p ;xamia akóry.N iszczy pieH  
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu widoczne są najlensza rezultaty. Do

* cii ■ nitei



4 Nr. 534. N O W A  R E F O R M A . Poniedziałek 23 Sierpnia 1909

w  Podgórzu, plac Berkowskiego 1. 9. iataz dc 
wynajęcia na parterze, składające nie z 4 Jub 
3 obszernych pokoi, przedpokoju, kuchni, spiżar­
ni, z urządzeniem elektrycznem. Wiad uność 
n właściciela, I piętro. 5254 1 3

P o d o j e
* utrzymani sin, na czas dłuższy dlr Pań lub 
Pameniek. Krupnicza 16, parter. 5256 1 6

Panienka
uczęszczająca do szkól, znajdzie nmk szczenię 
u inteligentnej samitnej wdowy Zgłoszenia: 
Zabierzewska Kraków, ul. Pańska 11, parter. 

5246 1 2

ślą i ItGlsnwd

Tent? Rozmaitości @ M i KraKooosHim.
Ostatni w m m  bieżącym, najcelaiej^ i  programów bd 16 da 31 sierpnie 1909 r. 2731109 o

T h e  fo u r Bassy, rzymscy gladytourzy. H e in rc h  Blank, komedya manekina. 
Zagadka X X  stulecia! Geogr 'H. Watt, żyjący akumulator (elektryczne 
doświadczenia na własnej osobie). Miss Daryins, tresura kotów. Th e  A t- 
tilas, ekwilibryści w powietrzu. Charles Schneider, humorysta z własnym  
repertuarem A n eri Darre, śpiewaczka. Les Auberts, nowoczesne sceny tańca.

Panna
lat 92, przyjmie obowiązki bony An Oulda 
poste restante K ranów . 6261 1 2

Zdolny osrodnlK poszukuje p isady o<. I
15 wrzbśnf i lub 1 października. Zgłoszenia. 
O g ro d n iu  poste restante S w ią in iu i u orn e
koło Krakowa. 5244 1 3

Pomieszczenie
dla 2 studentów, w  osobnym pokoju. 
L u b ic z  10, I I  piętro 6249 1 3

Sierota
pochodząca z dobrego domu, poszukuje zajęcia 
dc pomocy paj; nomu lub de s.arszej osoby, 
k d m  Ovary Pepl, Eperjes, Węgry. 6257 1 3

ze słynną marką
J J LWA“ poleca

R t a n i a ,  F l o r i a ń s k a  1 3 .

'Ę S T 3£ » .W .& F B T
do I klasyWiali® Limnaiynm rcftp UL Fijaidw

im. Stanisława Konarskiego,
odbędą się dnia 29, 30 i El sierpnia 
i 1 i 2 września. —  Egzamin wstępny 

3 września. 5214 2 8

O fllfi n n l znajdą pomieszczenie, zdro- 
j lU l iC l  .1 wy, obfity w ikt dozór 
w naukach przy ulicy Krowodersl iej 
L. 49, I. p., drzwi na lewo. 5025 5 10

3136 4 5 tfortsplari

ti u

I I
Niniejszem ostrzegam, by nie 
udzielano kredytu synowi memu 
Jerzemu, ponieważ tego rodzaju 
lachunki nic będą uwzględniane 
przezemnie. ani przez żonę moją.

|  K o n s ta n ty  P r ó s z y ń s k i .  |
5253

NA RATY
tylko odpowiedzialnym, po cenach, iak 
za gotówkę. Wełny, jedwabie, Ilanele. 
barchany, firanki, dywany, trykoty i 
bielizna. Krakowska konkurencja, Sze­
wska 1. '  -  5255 1 2

poszukuje od 1 września b. r. pisarza, 
kawalera, z pięknem pismem, piszącego 
także na maszynie, obznajmionego z pra­
ktyką notaryałną. 5265 i  3

P o s z r a k n f ę  d o  k u p n a  k a ­
m i e n i c ?  w  K r a k o w i e

za dopłatą po banku 20 do 30.000 kor. 
Pośrednictwo wykluczone, zgłoszenia z 
dokładnym opisem pod A . B . 11. poste 
restante K r a k ó w , Piasek, za okazaniem 
kwitu inseratowego._________ 5267 i  2

skład fonepidEdw, pianin i Larmoniuin,
poleca 121 18B o

najlepsze instrumentu 
Urm Krajouiytii.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtba, Ko* 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

1 K uracyjne, najszlachetniejsze gatunM, 5 kg. 
za 3 K wybierane, bardzo piękne b r z o sk w i­
n ie , Jabłka stołowe prawd.-5-, i Ś liw k i, w< nne 
m elon y  za 2 K wysyła J M flller , właściciel 
winnicy, K isk u n b a ia  l, Węgry. 5243 1 10

krótki Schrabera, w bar. dobrym stanie, tanio 
Jo sprzedania. Wiadomość ul. Dunajewskiego 
2, I. p.. drzwi szLlanc na prawo. 5054 3 3

Satynowany, lamodolelny
buchuiter-fcilaniista

■  d ł u ż s z ą  p r a k t y k ą  z a w o d o w ą  d o s k o n a ł y  ko­
respondent niemiecki i biegły pisarz ma­
szynowy poszukuje odo. posady. Zgłoszenia pod 
U . Ł  Z. 710 poste restante K ra k ó w , za oka­
zaniem kwi.Ti inseratowego. 5248 1 3

Jan P:erzchd!a stroi mój instrument od 
lat dziew'ęciu. a zawsze sumiennie i ta­
nio. Mieszka w Podgórza, przy ul. Dłu­
gosza pod 1. 11. Polecam go jako skro­
mnego a uczciwego pracownika, wzglę­
dom P. T. Publiczności. Roman Aleksan­
der Indrusikiewicz w Krakowie, na 
Skałce. 5245 1 2

Mliii® it
b dobry, 1 kg. 7 60 i 9 kor., oraz pa­
sztety pnszka 80 h, wysyłają: C h ra­
b ą s z c z  & K o łe c z e k , E ra k A w , i w .  
la n a  13. 5 2 4 7 1  e

Moft 8 Diłfcy
w śródmieściu z 24 morgami 1-szej klasy, włą­
cznie z czterema morgami dobry ;h łąk z bu 
dynkami gospodarskiemi, inwentarzem żywvm 
i martwym, do nabycia poa adresem Józef 
Stcinhof w Dębicy. ~ 52o9 1 5

jest d o  t /y d z ie r i& w i& u ia  na pensyo- 
nat willa „ M a z o w s z e 11 (obok „War­
szaw ianki“ j, wraz z wielką salą, kąpie­
li .mi słonecznemi i  3 rnorgowym parkiem. 
Wiadomość na miejscu 5240 } 3

Fortepian koncertowy dobrym
stanie, tanio do nabycia. Wiadomość: 
Kraków, Stradom 25, II. p. 5250

handlowy potrzebny jest do handlu to­
warów korzennych i  pokoju do śniadań 
W ładysława Bursztyna w  Ropczycach. 

5260 1 3

pizystojna, lat 20, wykształcona, wyj- 
dzie za mąż za właściciela dóbr, czło­
wieka starszego, poważnego, najchętniej 
z Królestwa lub Poznańskiego. Zgłosze­
nia llieanominowe do 30 sierpnia pod 
W. A. poste restante Kraków. 5252 1 3

Kogokolwiekinteresują
następujące pytania: 1) w jaki sposób 
mogę nauczyć się bez trądu i bez po­
trzeby kncia słówek i gramatyki Ha pa ■ 
mięć, a nawet hez powtarzania lekcyj 

w  domu, języka

angleLfk., Ł-ans., niemleck., 
wiotkiego lab rosyjskiego
tak. abym mógł biegle i poprawnie ro­
zmawiać, czytać i pieać? 2 czy mogę 
dojść do tego celu w ciągu 6 do 8 mies.
b io r ą c  po  t r i y  g o d z in y  ty g o d n io w o  ln b
w ciągu 3 dc 4 miesięcy, biorąc godzinę 
codziennie? 3) czy jest moiliwem, aże­
bym V  ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle, abym mć gł udać się w podróż ? 4) 
czy est możliwem, ażeby nauka obcych 
języków sprawiło mi raczej rozrywkę, 
niż wytężającą i nudną pracę? 5) czy 
podczas wykładów nauczyciele Instytu­
tu Berlitza rzeczywiście wyłącznie uży­
wają języka uczyć się mającego, a wszy 
stk< jednak jest jasuem i -.rozumia im? 
6) ozy każdy nauczyciel Instytutu Ber- 
litza wykła la jedynie Byój język ojczy­
sty? 7) czy lekcyj udziela się doprawdy 
od 8 rano aż d )lO  wieczór? 8) czy mo­
żna ewentualnie pobierać lekcje n siebie 
w  domu. lnb w Instytut e zupełnie oso­
bno i w ścisłej dyskrecyi? 9) czy mógłbym 
skorzystać z bezpłatnej próDnej lekcyi? 
10) czy nawet osoby w starszym wieku 
z zupułnem -lulaniem  mogą przystąDić 

- do nauki5 11) czy przyjmwe się także 
dzieci poniżej lat 12 ? — zechce zażądać 
bliższych wyja śnień lnb prwpektc , r biu­
rze Instytutu T be B er litz  S c h o o ls  
o l  i .a n g u a y e s  v  .K rakow ie, przy  
u l. Fic y  naklej 25 . 5083 3 0

Studenci
z dobrego domu, znajdą umieszczenie n wdo­
wy po urzędniku. Staranne opieka domowa, 
fortepian, na żądanie pomoc w oaukach. — 
KobvUńska, ul. Krowoderska 1. 39. II piętro, 
drzwi na lewo. 5141 3 3

3 B 1 T  IW H IŁM BBf

K O R B A
opasek na nagniotki, oraz płyn 

— przeciw poceniu nóg. =

W ielka oszczędność przez używanie

4792 8 10

— utrwalacza potieszewi —
Podeszwy impregnowane środkiem 

ZOLA
stają się nieprzemakalne i  cztery 

■■■■■: razy trwalsze. — —
ZOLA chroni przed zaziębieniem.

jF* Wszędzie do nabycia! 
P o z n a ń sk ie  ch em lcz . la b o r a tc r y u ia

W.SSMZiSai§§B, KraK&W.
S

Rrapoanc ftjw. Saiiap naucz. i&rt 
SEBA LD Y  HafjMNICHOWEil

Krahcw, Słarcs>iśted 13.
Obejmuje:

1) C ztery leursa sem lnaryalM e z planem kursów c. k. Seminaryów naucz, 
rządowych.

2) K on eesyon ow an y  k u r s  p rzygotow aw czy  d la  u czen ie , nie ma­
jących przepisanych lat i przygotowania na kurj I-szy.

3) P ryw atn y  kurs przygotow aw czy d la  n a u czy c ie lek  do egzami 
nów wydziałowych obejmie grnpy te, do których się odpowiednia ilość kandydatek zgłosi.

W pisy p o w a k a cy jn e  rozpoczynają się 23 sierpnia.
1 j z a i u l i a  w s t ę p n e  i poprawcze odbywać się będą 1, 9 i  f  września.
Bliższych i.iformacyi udziela zarząd zakładu codziennie między 11—12 rano, z ży­

jątkiem niedziel i świąt, 4497 6 8

Z  d o b r e g o  d o m u
panienki lub studenci, znajdą umieszczenie 
w inteligentnym domu. Opieka sumienna, wa­
runki przystępne. — Ul. Karmelicka 22, II p., 
drzwi na lewo. L099 ó o

p r a k t y S ^ E P t
7, działu galanteryjnego, poszukuje miejsca bez 
żadnych wynagrodzeń, aż do ukończenia pra­
ktyki. Zgłoszenia Kontnowsk: K., Podgórze, 
Mickiewicza 41. - 6131 3 3

EarsE M eckl
h u i l a r z  d e k o r a c y j n y  p o k o l o w  i  

o r ^ z  p o k e s ^ i i i e z f - S a i f i O T i O T
przenosi od 1 października swoją pracownię 

z ulicy G arbarskiej 5207 2 e

3 5 “  n e  m i s s  D łu g a  L  1 9 .

4890 4 16

Niniejszem uprzejmie zawiadamiani, iż mój już ud wielu lat 
istniejący fabryczny skład farb, lakierów, pokostów, artykułów do 
potrzeb domowych oraz wyrobów szczotkarskich, pod firmą

L Weindling, Kraków
( p o d  z ł o i ą  y w l a z d ą )  znajduje się obecnie

ul- G ro d zk a  2 6 -  (dom p. suskiego) T e l- -9 9 6 -
W ielki wybór perfumeryi, mydeł toaletowych, kremów i innych 

środków kosmetycznych, jakoteż w sze lk ich  artykułów gumowych.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę 
o dalsze łaskawe względy * kreślę się z głębokim  
szacunkiem

L.
SM  i
S B

Kurs pri^golewawcif
d la  r a n ln ip k o w o a c i paA slw fflw  ej ń L u clta liery k  
g o je d . 1 p n d w . w  fiązyk u  p o ls k im  i l ie s n ib s itk u

urządza nadal, jak w  latach poprzednich, system nauki te o re tyczn y i pra- 
k iyc zn y, według najnow szych wym agań c k. Kom isyi egzaminacyjnej. —  
Również udzielam nauki stenografii polskiej i niemieckiej kaligrafii kon- 

wersacyi niemieckiej, korespondencji handlowej. °
Dia Pań osobne p^aziny. K o rzy s in y  rezultat zapewniony. W arunki prz • 

stępne, dla mnieJ zamożnych znaczue ulgi. 5137 3 10

H E N K Y H  G O T T Ł I E B
c. k. zaprzysiężony znawca, ksiąg handl. w Sądzie kraj. i autor, 
naucz, rac mk. państwowej w Krakowie, przy ul. Dietli wskiej 68.

Zakopane.
Osoba pożyczająca 1200 K, otrzyma całkowite 
utrzymanie na dogodnych warunkach w ele­
ganckim pensyonauie do czasu zwrotu kapitału. 
Oferty nadsyłać: ZaLopane poste restante oka­
zicielowi paszportu Nr 535. 5149 3 3

s t © i © w © B
W ysyłam najlepsze słodkie wielkie wi 
nogrona Chasselas, czerwone i białe, w  
5 kg. koszjTkach za 4 K opłatnie za zali­
czką. A le xa n d e r Schw arz, Nagykikinda.

51872 2

Ogipszerte.
Do masy konkursowej tirmy „M. 

Scharf i Syn“ należy browar w Dobro- 
milu, na Przedmieściu Huczku położony.

Browar ten jest w ruchu, ma znacz­
niejsze zapasj produktów do wyrobu 
piwa i wyrabia rocznie do 10000 hl.

Masa konkursowa zamierza browar 
ren sprzedać z wolnej ręki ty czasie 
możliwie jak najkrótszym.

Bliższych szczeg ółów i warunków sprze­
daży udziela kancelarya adwokata Dra 
Czaykowskiego w Przemyślu.

Przemjml, 6 sierpnia 1909 4992 3 3

Dr Czaykowbki, zarz. masy konkursowej.

uczęszczające do szkół, zuajdą pomieszczenie 
z całodziennem utrzymaniei i". AYarnnki przy­
stępne. Konwersacya francuska bezpłatnie, for­
tepian na miejscu. U lica  C zysta  Nr 3 , II p. 
na lewo. ' ; 5110 4 7

prywatne m ęskie

prof. stan. J a u n rsk le $ o
majcie prawa vzku! publicznych 

przyjmuje wpisy na rak 1388/10 dc 9 września b. r. 
©ar iiauka rozpocznie sio IG września, tw

Liczba uczniów ograniczona. 4879 6 15

Bgła przołoźana pensji
przyju.ie dwóch uczniów z niższych klas na 
stancyę. Troskliwa opieka i pomoc w naukach 
zapewniona Wiadomość: ulica Garncarska 17, 
I piętro. - • 5153 3 5

LokomclHIn i młacarnig
lirmy angielskiej Clayton & Shuttleworth, 
używany lecz w bardzo dobrym stanie, 
znakomicie funkeyonująca, z powodu 
wydzierżawienia majątku tanio do sprze­
dania. —  Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności Dyrektor Mleczarni Łu- 
czanowickiej, Kraków, uh Podwale 6.

4635 29 6

Nowo otworzona fabryka wyrobow po. 
wroźniczycli poszukuje zdolnego i z tym 

działem obeznanego
a g e s i i a

dla Galicyi i Bukowiny. Zgłoszenia pod 
„PrzeaiSyaS 2 5 “ przyjmuje Admmistr. 
„Nowej R e f o r m y 5089 8 10 1

(DiRopno tecsisit!
Deserowe 5 kg.  ........................K 4 -—
Śliwki węgierskie . . . . . .  K 3-—
Gruszki d e s e r o w e ........................ K 4-—
Jabłka deserowe .  .  . ' .  . . K 3-—
-Melony c u k r o w e ........................ K 2‘50
Kawony d e se r o w e ........................K P50
Pomidory ś w i e ż e ........................ K 3'—
św ieże ananasy w każdej porze wysyła  

O w o c a r n ia  k r a to w a
PMBTIt BEREZMCSCI

Lwów, Fańska 11.
Kosz owoców deserowych mieszanych 

4 korony. 5191 3 25

L, 2953/09.

Obwieszozenie.
5206 1 2

Magistrat miasta Żywca rozpisuje na 
dzień 2 8  s i s r p n ia  1 2 0 9  o godzinie 
10 z rana w kauceiaryi magistratualnej 
odbyć się mającą trzecią licytacyę ustną i 
ofertową celem sprzedaży około 1000 kub. 
metr. drzewa budulcowego jodłowego i 
świerkowego w lesie miejskim Kiełba- 
sowie w marcu powalonego.

Cena wywołania za metr kubiezny 
wTynosi 13 koron 21 hal., atoii poniżej 
tej ceny licytować można.

Wadyum licytacyjne wynosi 1000 kor.

Żywiec, dnia 21 sierpnia 19U9.

Wiceburmistrz I .Im iiiź sL ł.

Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
,, r » położniczych.
„ „ tutek papierosowych.
„ sznurkową dla fryzyerów,
„ bawełnianą dp celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

Vi atę kolorową do opakowania hiżnteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki opa­

trunkowe.
Wyprawy dla rodząoycn i położnic zestawione 

według wskazówek prof. Dra Wł. Bybckiego 
ze Lwowa wyrabia 2786 41 O

fibryim opairunKóa chlrarsi- 
f z i f y c n  „ o i r

(Kin M. i .  DoitrotyolJkieoo) 

w Podgórzu - i w e Lwowie 
Czoriiiechiegi) 6.

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko tnkio przyjmować z aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

ila itKw szkól śteM
w Hrnkowie u l  Stacliowskiega 12, II. p.

przyjmie na bieżący rok szkolny kilku 
wychowr nków. Opieka w każdym kie­
runku jak najtroskliwsza, dozór nad na­
ukami bardzo dokładny, tak, że dotąd 
żaden wychowanek ziego postępu nie 
otrzymał. Pensyonat prowadzi osobiście 
były profesor giwnazyalny. Warunki 
przystępne. , 5160 3 7.

u
z ukończoną szkołą rolniczą, przyjmie 
Zarząd dór Czudec p. loco Posada pła­
tna. wolna od 1 października, zgłosze­
nia nadsyłać tylko pisemne z odpisami 
świadectw. -  6142 3 3

I M ć !  t l t a e i a n k a l
Czekolada wyborna mało aodka wyrobu 
fabryki cukrów, czekolady i herbatników,
A D A M A

» K ra k o w ie  § ś  o 
u!, b in g a  12 — v l. F lo y a n sk a  &.

spłukuje
magazyniera, bez różnicy wyznania, mo­
gącego wykazać się dobremi świadect­
wami i posiadającego kaucyę. Zgłosze­
nia pod Jack  p o c z to w y  1 3 2 , Kraków. 

5131 3 3

M stE ifl
z egzaminem i bardzo dobremi świade­
ctwami poszukuje posady od 1 paździer­
nika. Wiadomość Szczawnica, Droguerya.

5130 2 2

Ma Tamowa
i okolicy poszukuje się m & a s e i t i a .  
Kaucya wymagana. Zgłoszenia pisemno 
pod „ A F Ś ia n z 45,  K r a k ó w ,  Flo- 

• ryańska JO, 5150 3 3

K 515.000
tytułom głównej wygranej

15 ciągpleń aa rok 15
przez kup" 0  następujących, kezwa- 
runkowo losowaniu podlcgający.h 
i zawsze odsprzedać się dających

„lliidIMi
A ustr. lusu czerwonego k rzyża . 
W łoskiego losu czerw onego k rzyża .
Węg. losu czerw onego k rzyża .
Losu Bazylika
Serbs. państw, lasu tytoniow ego 
Losu Jo s ziv  „I biego se rca“ .

Najbliższe dwa ciągnienia iuż
l  1 14  w r z e ś M a  1 S 0 9  r .
Wszystkie eryg. losy w Pości sześciu 
razem za gotówkę K 209*75 lab tyl­
ko na
3 9  rat m iesięcz. po K 6 ‘— .

n r  Już przesłanie pierwszej raty 
zapewira natychmiastowe wyłączne 
prawo gry na oryginalne losy przez 
władzę kontrolowane.

Gazeta losowań „Neuer Wiener Mer- 
cur“ za darmo. 5211 2 5"

K a-itor w y m ia n y
OTTO SP5TZ, W ie d e ń ,

I., F ch otten .ń n g  ty ln o  C
n e r  Ecke Gonzagagasse

Z  D ru k a rn i L iterack iej w  K rakow ie, u l. Jag ie lloń sk a  10 . R ządca drukarń*' L . K. G órski.


